
Rr. 420 (WtIuIi mniohiiBim). We Lwewie wtorek diia 1S pafdzieniki 1901 r. Rek l i m

ProRUfflerata wyaosl:
w e  L w o w i e :

2 korony; — ra dwnrazową do staw ę  do dorno 
dopłaca się 60 halerzy; 

n a  p r o w i n c j i :
i jednorazowa przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 , 60 »
miesięcznie 2 , 50 .

z dwHrazową przesyłką : 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. . 9 . — ,
miesięcznie 3 , — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ten. 
W innych krajach miesięcznie 4 Pr

Bfkopit&U) Redakcja nie ttoraca

O g ł o s z e n i a .
£a jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

mnnikaty po Kromce za jeden wiersz etitowj 
60 halerzy.

H u i r  p o ]ity ie zy :

A dres: „Oilennlk Polski11 — Lwów, plao Marjaokl I.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dzioinic.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 nalerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerz /

Dwie nowy nowego marszałka.
L w ó w  14 października.

W subotę podaliśmy już krótkie sprawo
zdanie z uroczystości, jaka odbyła się w wy
dziale krajowym, z powodu objęcia urzędowa
nia przez nowego marszałka krajowego, hr. 
Andrzeja P o t o c k i e g o .  Nowy marszałek, jak 
już donieśliśmy, wygłosił przy tej sposobności 
dwie mowy, jedną do członków wydziału kra
jowego, drugą do urzędników tej instytncji.

Z uwagi, ił. mowy tego rodzaju zwykły 
rzucać pewne światło zarówno na osobę mów
cy, jak i na program przyszłej jego działalno
ści — jest naszym obowiązkiem podać je w 
obszeruiejszem streszczeniu. Przedtem atoli win
niśmy zwrócić uwagę n i  przemówienie namie
stnika, hr. Pinińskiego, które zawierało pewne 
zwroty charakterystyczna, zarówno dla przeszło
ści, jak i przyszłości. P. namiestnik, wyraziwszy 
przekonanie, że nowy marszałek podoła wyso
kiemu swemu zadaniu, rzekł w dalszym ciągu:

„Z mojej strony zapewnić mogę, ż? uzna
ję za rzecz pierwszorzędnej wagi, utrzymanie 
n a j ś c i ś l e j s z e j  h a r m o n j i  m i ę d z y  wł a 
d z ą  a u t o n o m i c z n ą ,  a r z ą d o w ą  w kraju, 
a popieranie władzy autonomicznej uważam z 
mojej strony jako obowiązek*.

„Mam przekonanie, że harmonja między 
nami nigdy zakłócona nie będzie, to jest har
monja w dążeniu do jednego cela, ku pożytk owi 
kraju — a rękojmią tego są twoje, panie mar
szałku, znane mi wysoki? przymioty, są takza na
sze dawne sejmowe stosunki i szczera przyjaźń*.

Podziękowawszy za powyższe słowa, mar
szałek hr. Andrzej Potocki prosił namiestnika, 
jako s*?ego przyjaciela i obywatela kraju, aby 
i na przyszłość jak dotąd, tak w pracach sej
mowych, jak w pracaih wydziału krajowego, 
był mu pomocny. Niejednokrotnie bowiem pra
cując w ciężkich warunkach, będzie się musiał 
odwołać do jego pomocy i jest przekonany, że 
na szcze ą życzliwość i na obywatelskie poczu
cie p. namiestnika zawsze będzie mógł liczyć.

Zwracając się następnie do członków Wy
działu krajowego rzekł p. marszałek:

, Przyznaję, że z pewnem wahaniem, nie
dowierzaniem w siły własne i trwogą, przyjmo
wałem ciężki obowiązek marszałka, dlatego, po
nieważ w ogóle obow ązki marszałka nie są łatwe. 
Kraj składa na marszałka całą odpowiedzialność 
za załatwienie spraw, bo załatwienie to właśnie 
oficjalnie pod jego egidą się odbywa. Zadanie 
i powołanie marszałka stawiam sobie bardzo 
wysoko i będę się starał dążyć do tego ideału, 
jaki widzę przed sobą; wiem, że go nie dosię- 
gaę, lecz spodziewam się, przynajmniej, że dą
żenie do tego podniesie działalność moją, zbliży 
mię do tego celu. do jakiego dojść, pragnę. Po- 
wtóre jest ta trudność, że przychodzę do sta
nowiska po człowieku, który swoją gorliwością, 
że'azną pracą, znajomością niezrównaną sto
sunków i kraju, dał przykład. Boję się poró
wnania, bo wiem, że kraju i ludzi nie znam 
tak, jak on ich znał, a szczególniej, jak ich po- 
znal, dlatego proszę panów raczcie porównania 
nie robić. Starać się będę, żebym kiedyś na 
nie zasłużył.

Braki moje znam, będę się starał je usu
nąć, ale zadaniu memu nie sprostowałbym, 
jeżelibym nie znalazł w Was przyjaciół i współ
pracowników, którzyby mnie uczyli, jak praco
wać, aby zaskarbić sobie miłość ludzką i uzna
nie współziomków. Da tej przyjaźni się odwo
łuję i odwołanie to w tej poważnej chwili nie 
jest czczym tylko frazesem. Dla całego kraju i 
dobra ogólnego jest rzeczą potrzebaą. ażeby 
marszałek i Wydział krajowy jedną stanowili 
całość; możemy się w pewnych kwestjacb różnić, 
ale w ogóle wewnątrz i na zewnątrz musimy 
stanowić jedność. Bądźcie mi więc, łaskawi pa 
nowie, przyjaciółmi i nauczycielami i wierzajcie 
mi, że z największą gotowością, najcbętniejszem 
sercem przyjmę każdą uwagę, każdą krytykę 
i będę się starał na uznanie wasze zasłużyć.*

Do urzędników, Którzy mu się przedstawili 
w wielkiej sali „Unji lubelskiej* przemówił w te 
słowa:

.Drugi dzień upływa zaledwie od chwili, 
gdyście panowie żegnali ustępującego marszałka 
krajowego. Ze sprawozdań, zamieszczonych w 
dziennikach dowiedziałem się o serdecznych sło
wach, wypowiedzianych przez marszałka do was 
panowie. JE Stanisław hr. Badeni w przemo
wie swej podniósł, że panowie nietylko, jako 
urzędnicy, ale jako rzeczywiści i prawi obywa
tele tego kraju spełnialiście zawsze s«e obo
wiązki. To przekonanie miałem zawsze i to my 
wszyscy zawsze mU9imy mieć przed oczyma, że 
mamy większe i cięższe obowiązki od innych, 
bo jeżeli w innym kraju pracuje urzędnik we
dług tego, co mu przepiszą, albo chociaż dla 
własnego tylko zadowolenia, to my musimy 
pracować, aby dowieść, że to, co inni nazwali 
.polską gospodarką*, nie jest wcale szyderczem 
słowem, że to powinno być właśnie przykładem 
dla innych narodów i dlatego zawsze powinni
śmy to polskie stanowisko, ten obowiązek Po
laka mieć przed oczyma. Mam nadzieję, że pa
nowie wykonywując swe obowiązki, spełniać je 
będziecie nietylko jako urzędnicy, ale zarazem 
staniecie na stanowisku Polaków i pracowników 
dla dobra narodu.

.Panowie znacie mnie mało, bo stykałem 
się z wami tylko, jako poseł, ale bądźcie prze
konani, że losem urzędników wydziału krajo
wego calem sercem będę się zajmował i że 
kiedykolwiek i ktokolwiek z panów będzie czy 
miał się o co poskarżyć, czy go co boleć lub 
dotykać będzie, niech się szczerze i otwarcie do 
mnie uda; drzwi biura mego przedewszystkiem 
dla urzędników wydziału krajowego będą otwarte, 
a ja w miarę możności będę się starał złe 
uchylić i temu, co boli zaradzić. Ale gdy po 
skończonej kadencji przyjdzie się żegnać, to 
chciałbym i będę szczerze pracować na to, — 
a pracy się nie boję — ażebyście żywili te sa
me uczucia przychylności osobistej, a nietylko 
jako urzędnicy, które — jak słyszałem — żywi
liście, żegnając ustępującego marszałka. Polecam 
się pamięci, życzliwości i ufaości panów, wierz
cie, że będziecie mieli we mnie zwierzchnika, 
który radby z duszy każdemu dopomódz, za
sługi każdego należycie ocenić i w jak najle-
pszem przedstawić świetle.*

** *
W sobotę przybyli powitać p. marszałka 

urzędnicy Banku krajowego, imieniem których 
przemówił dyrektor, radca rządowy dr. Alfred 
Z gó  rs  ki.

P. marszałek w serdecznych słowach po
dziękował za życzliwe powitanie, podnosząc wa
żne zadania Banku dla kraju.

Wiceprezydent Bobrzyfiski.
L w ó w  14 października.

IX.
Z wielką energją i pracowitością wzięła 

się w tern dziesięcioleciu rada szkolna do pod
ręczników szkolnych, ale rzecz ta była poczęta 
jeszcze przed Bobrzyńskim, zaczęła s;ę w łonie 
.Towarzystwa nauczycieli* i jak już wyżej po
wiedzieliśmy, poruszyła cale nauczycielstwo. P. 
Bobrzański tempo robót przyspieszył, ale i cały 
ruch powstrzymał. Powołane przez Samolewi- 
cza do życia .komisje naukowe* jednym zama
chem zamknął, porozdawal role i kazał pisać; 
książka taka miała już zapewniony z góry mo
nopol, wobec tego musiał zaniknąć ruch pisa
rzy, który raczej w interesie szkoły powinien 
był doznać najtroskliwszej opieki. Przy pierw
szej okazji, jaka się nadarzyła, powiedział p. 
wiceprezydent, że teraz właściwie .Towarzystwo 
nauczycieli* już niepotrzebne, bo rad i szkolna 
wszystko robi, za wszystkich myśli.

Ale za to szkoły dostały prędko nowe 
książki i to wszy stkie z wyjątkiem geografji 
Baranowskiego; ta jedynie znalazła łaskę w 
oczach rady szkolnej. Jaka wartość ich wszyst
kich, niech oceniaj* znawcy; prawd spod abaie

dla klas wyższych. .Pod względem nau
kowym i praktycznym szkolnym nie mogą 
być lepsze w żadaym kraju*. W tym przed
miocie to i p n fan  może coś powiedzieć; ani 
jedna, ani druga na te pochwały nie zasługuje, 
pierwsza, pominąwszy błędy naukowe, pjdaje 
tylko mdłą czekoladkę historyczną, druga i zbyt 
obszerna i niesłychanie bałamutna.—Ale czemu 
Cmols nie wypowiedział zdania swego o Wypi
sach niemieckich Wernera-Petelenza? Ciekawi- 
byśmy byli usłyszeć je, bo uważamy je za 
monstrum w polssicn szkołach. Dlaczego pan 
Bobrzyóski powierzy] tę robotę właśnie temu 
śpóźnionemu germauizatorowi Galicji?

Szkoły realne, uważane oficjalnie ciągle 
jeszcze jako kinaly odprowadzające balast z 
gimnazjów, doznały dwa razy w ciągu tego 
dziesięciolecia przemiany. Pierwszą zainicjowało 
i przygotowało jeszcze roku 1886, a w roku 
1891 powtórzyło .Towarzystwo nauczycieli*; 
rada szkolna wypracowany plan przyjęła, a mi
nisterstwo zatwierdziło go z małemi zmianami. 
Była to reforma dość daleko idąca; druga w 
ostatnich latach wprowadzona częściowa zmiana, 
naszem zdaniem, szkoły te i cel ich wy
paczyła.

Wychowawcze zadania szkoły miała rada 
szkolna za rządów p. B ibrzyńskiego w szcze
gólnej baczności. Zaczęło się od wprowadzenia 
mundurków; w obronie kruszył p. Bobrzyński 
kopję jeszcze jako czynny członek .Towarzy
stwa nauczycieli szkół wyższych,* a wniosek ten 
z Krakowa wyszedł. Zostawszy wiceprezyden- 
sam, zaraz go urzeczywistnił, a że tak łatwo 
przeprowadził go w sejmie i sankcję we Wie
dniu na to uzyskał, najlepiej świadczy, jakie miał 
wpływy, kiedy chciał; szkód., że ich nie zużył 
na co innego. Sądzimy bowiem, że dzisiaj i 
tem się rozczarował, co do wpływu edukacyj
nego mundurków i dlatego zapewne Ctas po
minął zupełnem milczeniem ten tytuł chwały; 
rzecz bezcelowa, co najwyżej dekoracyjna, a tak 
dotkliwa dla wszystkich rodzin. Inne środki dla 
podniesienia moralności uczniów, omawiaae na 
konferencjach dyrektorów, nie dały pożądanych 
skutków — ale o to nie myślimy winić p. Bo- 
brzyńskiego.

Jeszcze jedno tylko. Rada szkolna za rzą
dów p. Bobrzyńskiego myślała także o pedago- 
gicznem wykształceniu nauczycieli. Seminarja 
pedagogiczne przy uniwersytetach pod kierun
kiem dyrektorów gimnazjalnych, wprowadzały 
tylko młodych w te .arcana*, trzeba było i star
szych pouczyć. I o to katechizm pedzgogi :zny, 
obejmujący w jedenastu przykazaniach kwint
esencję tej umiejętnoś :i. Ale i tego punktu ża
den z chwalców p. Bobrzyńskiego nie poruszył, 
a szkoda, bo katechizm ten całkiem na równi 
z .instrukcjami* dla szkól pospolitych .dla 
późnej przyszłości nawet może być historycznym 
dokumentem, chlubnie świadczącym o pojmo 
waniu wychowania w naszych czasach, o stopniu 
naszej cywilizacji.* (C»a,$).

0 księstwo Rydijńskis.
Przed sądem ziemiańskim w Lesznie toczy 

się ciekawy proces o prawo sukcesji do księ
stwa Rydzyńskiego pomiędzy roiziną hr. Poto
ckich, a rządem pruskim

Osobną konstytucją z r. 1774 sejm Rze  ̂
czypospólitej pozwolił ,n a  zrobienie ordynacji 
Wielmożnemu i urodzonym książętom Sułko
wskim.* Na tej podstawie August książę Sul
kowski na d. 6 maja 1776 zeznał statuta or
dynacji, które dalszym aktem, z d. 16 stycznia 
1783, zmienił i uzupełnił. Akt ten określa do
kładnie porządek sukcesji w ordynacji i przepi
suje, iż po wygaśnięciu książąt Sulkowskich, na
stąpić ma w pierwszej linji potomstwo męskie 
trzech sióstr faudatora: hr. Potockiej, ks. Sa 
piełyny i hr. Siembekowej, wedle zasad prima- 
genitury. W dalszej linji powołuje fundacja 
innych krewnych rodu ks. Sulkowskich, a na- 
koniec przepisuje, że, gdyby cała potomność 
tych rodów wygasła, natenczas ordynacja Suł-

są lepsze od dawnych Oeas podnosi z pomię
dzy wszystkich dwie szczególnie: Semkowicza 
iistorją dla klas niższych i Zakrzewskiego 
towska .nieodwłócznie i ua zawsze ma być od
daną pod władzę, dzierżenia i na użytek ko
misji edukacyjnej narodowej, z której ordynacji 
coroczne zupełne dochody, wyjąwszy szczegól
nie nieuchronne gruntowe ekspensa, na wycho
wanie młodzieży szlacheckiej i przyzwoitych dla 
niej nauk utrzymanie, być mają nżywane i że
by ta edukacja ojczyźnie pożytecznych formo
wała obywateli.*

Siostra fundatora Sulkowskiego, zamężna 
ir. Potocka, miała syna Aleksandra, a ten był 
pradziadem hr. Tomasza i Władysława Poto
ckich i linji Ghrząstowskiej. Gi więc br. Potoccy, 
opierając się na statucie ordynacji, domagają 
się przyznania sobie fideikomisu księstwa R y
dzyńskiego.

Ale w statucie ordynackim znajduje się 
klauzula, której uczepił się rząd pruski, ażeby 
Potockim dóbr nie wydać. W klauzuli tej po
wiedziano, iż każdy powołany do sukcesji czło
nek rodziny, zobowiązany będzie pod utratą 
swych praw, zrobić donację z trzech części 
swego majątku i casu sterilitatis w ciągu dwóch 
lat. Przez ten przepis fundator zamierzał po
większyć ord nację majątkami zgasłych bezdzie
tnie członków rodziny. W tym celu przepisuje 
akt ordynacki dosłownie:

„A zaś, gdy będzie miał prostą linję i legi- 
łime zstępującego od siebie płci męskiej sukce
sora, takowy zaniedbane przez Oyca swojego 
do ordynacji prawo nie ntraci i w nie nastąpi, 
jeżeli przyszedłszy do lat 24 — ...wyżej opisaną 
donację autentycznie zezna.*

Już w pierwszej połowie XIX wieku ów
czesny sąd apelacyjny w Poznaniu wyraził zda
nie, że wszyscy wymienieni w statucie ordyna
ckim agnatowie prawa swe utracili przez zanie
dbanie przepisanej donacji i to nietylko osobi
ście, ale także dla potomków, dlatego, iż przy
toczona powyżej klaazula odnosi się li tylko do 
syna wymienionej w akcie osoby, ale nie już 
do wnuków i dalszych następców. Wobec tego 
położenia sprawy, hr. Potoccy, jako najbliżsi 
agnaci, postanowili już dziś wystąpić z procesem 
o uznanie swych praw do ordynacji. Powołują 
sit oni na fakt, iż dziad ich, hr. Tomasz Poto
cki, uczynił już przed laty przypisaną, warun
kową donację na przypadek bezdzietnego zgonn. 
Wywodzą również ze statutu ordynackiego, iż 
męskim potomkom pozostawioną została wol
ność zdziałania donacji t» casu sterilitatis i uzy
skania tem samem zatraconych przez ojców 
praw agnackich. W każdym razie komisja edu
kacyjna — zdaniem hr. Potockich — mogłaby 
dojść do zniesienia ordynacji dopiero wtedy, 
gdyby c a ł e  potomstwo osób powołanych wy
gasło.

Inaczej zapatruje się rząd prnski. Twier
dzi on, że ordynacja nie posiada już agna- 
tów, on zaś — rząd — jest prawnym następcą 
polskiej komisji edukacyjnej i tem samem agna- 
tem ordynacji. Rząd wychodzi z zasady, że ma
jątek Rzeczypospolitej, do której komisja edu
kacji narodowej należała, przeszedł na mocy 
traktatów rozbiorowych na trzy mocarstwa we
dług położenia geograficznego. Rząd twierdzi 
dalej, że majątek ordynacji powinien przejść 
na prowincjonalne kolegjum szkolne w Pozna
niu, bo ona jest jedynym prawnym nastąpcą 
komisji edukacyjnej.

Proces zakończył się dla br. Potockich nie
korzystnie. Trybunał uchylił ich pretensje do 
majoratu, a uznał natomiast prawa rządowego 
kolegjum szkolnego, jako legalnego następcy 
polskiej komisji edukacyjnej.

Proces ten jest ważnym przyczynkiem do 
interpretacji traktatów rozbiorowych.

Zdziczenie Btrlina
Nie Paryż dzisiaj najbardziej zepsutem mia

stem na kontynencie europejskim.
Palmę pierwszeństwa co do zbrodni i wy

uzdania zabrał mu Berlin. Przytem godzi się 
zauważyć, iż owe zbrodnie i to wyuzdanie no
szą na sobie piętno zdziczenia, znamię barba
rzyństwa, co w Paryżu nigdy nie miało 
miejsca.

W pierwszym rzędzie dowodem owego zdzi
czenia jest przerażająca ilość zbrodni, popeł
nianych przez wyrostków, przez nieledwie dzie
ci, do których prawo nie pozwala stosować ka
ry śmierci, a nawet dożywotniego więzienia. 
Dziesięcioletni, ba! ośmioletni chłopcy dopu
szczają się takich zbrodni, jak rąbanek, połą
czony z włamaniem. Nóż jest ciągle w ręku 
owych rozbestwionych dzieciaków; pijaństwo 
należy wśród nich do zjawisk codziennych, nie 
wywołujących niczyjego zgorszenia. Na ósmym 
kongresie międzynarodowym antialkoholicznym 
we Wiedniu dr. Kassowitz przytoczył cyfry i 
fakta, oświetlające jaskrawo spustoszenia, któ
re alkoholizm szerzy wśród dzieci i młodzieży 
berlińskiej.

Taką jest młodzież męska. O młodzieży 
żeńskiej wystarczy zacytować zdanie jednego 
z pastorów, wypowiedziane na synodzie pro- 
wincjonalnyn berlińskim. Słwierdzil on, że dzie
wica wśród dziewcząt wyżej lat 14 i to nawet 
w t. z. lepszych domach, należy w Berlinie już 
do rzadkości, niemal nie istnieje.

Gdy się owo oświadczenie pastora * a  na 
pamięci, można będzie łatwiej zrozumieć ohy
dny proces Sternberga, który uwodził dziewczę
ta , młodsze niż lat czternaście. Takich Stern- 
bergów hulają po Berlinie dziesiątki tysięcy, tylko 
niestety, rzadko który wpada w ręce policji, po
nieważ i ową policję toczy jad zepsucia. Dyre
ktor policji kryminalnej Meerscheidt-Hullessem 
otruł się za pomocą cyańkałi, gdy wyszło na jaw 
podczas ptocesn Sternberga, że stał na żołdzie 
oskarżonego. Do liczby przekupionych należał i 
jeden z jego komisarzy.

We wszystkich dzielnicach miasta pełno 
tak zwanych ,cafć-chantants; tu i ówdzie znaj
dziecie po dwa i trzy tuż w sąsiedztwie. I śpiew 
i taniec i obrazy mimiczne w repertuarze o- 
wych scen są obliczone na podniesienie zmy
słowości w widzach, wśród których, niestety, 
nie brakuje wyrostków płci obojga, przyprowa
dzonych tam przez rodziców niebacznych. Ru
baszny, ordynarny dowcip, poza zmysłowa nie
mal nagiej .artystki*; zalecanie się podochoco- 
nych widzów do dam ćwierćświatka, — wszy
stko to wpija się na zawsze w dusze chłopców 
i dziewcząt, wywołując tam rozkład moralny.

Nierząd ordynarny, sprośny króluje wszęj 
dzie. W wielkich kawiarniach Pod Lipami, na 
Friedrichstrasse, koło placu Poczdamskiego, 
zwłaszcza na pierwszem piętrze, już popołudniu 
niepodobna zasiąść z żoną, czy siostrą; przy 
każdym stoliku odbywa się targ ohydny, nie 
bojący się światła dziennego i setek widzów.

Droga rocznica wojny.
W dniu 11 października mieliśmy drugą 

rocznicę wybuchu wojny angielsko-transwaal- 
skiej. Dwa lata już toczą się te bezprzykładne 
zapasy potężnego państwa angielskiego z 2-ma 
Hiaiemi republikami poludniowo-afrykańskiemi, 
przypominające żywo walkę wielkoluda Gol ja ta 
z Dawidem. Boerowie, których zagrzewa święta 
miłość ojczyzny i niepodległości kraju, dokazali 
prawdziwego cudu, że mimo tak ogromnej prze
wagi nieprzyjaciela, nie tylko nie dali się zła
mać fizycznie i moralnie, ale, że wnieśli teraz 
wojnę w posiadłości angielskie i to z ta
kim skutkiem, że wczoraj zniewoleni zostali An
glicy ogłosić w samem Capetown, w prowincji 
tegoż nazwiska, na półwyspie Przylądkowym, 
w porcie Elżbiety i East London stan wojenny, 
właśnie onegdaj, w dwuletnią rocznicę wy
bucha wojny. Takiego obroltt wojny nikt się 
chyba nie spodziewał, najmniej Anglicy, którzy 
rozpoczynając ją  — nie z rzetelnej potrzeby 
kraju, ale w interesie angielskich akcjonarjuszów 
transwaalskich min złota i innego rodzaju spe
kulantów — sądzili, że czapkami zarzucą małe
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Kazimierza Glińskiego.

Pan Filip co chwila ruchem powol
nym głowę odwracał i patrzał na idącego Jaś
ka; zdawało mu się, że przed rzeczką w bok 
skoczy i w gęstwinie trzcin się ukryje. Lecz za
rośli szmat mały był, a może tam była głąb’ 
przepaścista, o której Jaśko wiedział, a może 
tych trzcin nie zauważył.

Przeszli w poprzek gościniec bity i zapu
ścili się w jar. Jar był porośnięty krzewami 
karłowatymi, pełen rozdolów i wywrotów i cie
ni tajemniczych i lisich jam.

Pan Filip zwolnił kroku, bo Jaśko odstał... 
ale wnet nadbiegł.

— Idziesz! — zapytał.
— Idę! — odpowiedział głosem słabym Ci

chocki.
W jarze panował cień, bo księżyc za gó 

rami został. Jaśko omijał drzew wywroty, ob
chodził jamy lisie, zda się, że o ucieczce nie 
myślał wcale.

Wydobyli eię z jaru... księżyc błysnął i wy
dłużył cienie idących. Pan Filip znowu Jaśka 
wyprzedził, szedł szybko i szeptał:

— Zginąć musi, zginąć powinien i — 
zginie!

Przed nimi zarysowała się ciemna wstęga 
lasu. Las był sosnowy, duży, zbity, gdzie nie
gdzie tylko przedziera] się srebrny księżyca blask 
i białą plamą na murawie się rysował.

Pan Filip z ukosa znów spojrzał na Jaśka.
Pnie drzew były olbrzymie, cienie czarne, 

nieprzebyty labirynt dróg leśnych. Za pier
wszym lepszym krzewem ukryć się można było 
i zniknąć, jak duch baśni. Ale Jaśko szedł wciąż 
śladami pana Filipa, pierś tylko oddychała cię
żej i szybciej i zdawało się, że krok omdlewał.

— Krew za krew, ból za ból i szczęście 
za szczęście — szeptał pan Filip.

Minęli las, kawał łąki zasrebrzył się w dali 
i wzgórze niewielkie. Oparzelisko jakieś nieda
leko musiało być, bo długiemi pasmami posnu- 
ły się mgły.

Pośród mgieł coś zamajaczało...
Jaśko podbiegł, ręką wskazał i rzekł:
— Krzyż!...

XVI.
.Ojciec, nie ojciec był?*
Tećka nie wiedziała na pewno.
Pierzchnęla, jak ptak, na pierwszy głośniej

szy szelest krzewu i zdyszana na korytarz wpa
dła. W sieni zatrzymała się chwilę, zrobiła 
krok kn schodom, na górkę prowadzącym i za
wahała się.

Dwór spał — cisza! Może i podkomorzy 
spoczywa w głębokim śnie pogrążony?... Jeżeli 
tak, któż ją spłoszył z onej altanki bzu?

Niepokój ogarnął Tećkę i jakiś wstyd, 
i uczula coś, jakby wyrzut sumienia.

Płomienie ją oblewają, policzki ogniem 
palą, a w sercu coś łka i łka.

Dziś już, bez grzechu, nie mogła do Jaśka 
wyjść, ni ramion wyciągnąć, ni główki na jego 
pierś złożyć. Na ręku jej pierścień połyska — 
znak wiary, a jutro... ślub!...

Tećka czuje, że ją przygniata ogromny win 
ciężar, pod stopami usuwa się ziemia, a nad 
nią gniewny stoi Bóg. Napróżuo uniewinnić 
siebie ebee nieświadomością swojego postępku, 
szalem, jaki ją ogarnął na głos słowika, zapo
mnieniem zupełnem, że ona już prawa nie 
miała do Jaśka wybiedz i na jego ustach zawi
snąć... Grzech! grzech! grzech! nie naprawiony 
niczem, nie odkupiony niczem!

— O, Jaśku! dlaczego przybył ty? w ten 
właśnie dziewiczy wieczór przybył!...

Stała w mroku, oparta o uszaki drzwi — 
i płakała cicho.

— Jeżeli to ojciec był — ból jaki, jaki 
wstyd!... a jeżeli to pan Filip był...

Dreszcz przerażenia przebiegł po ciele Teć- 
ki, szare ściany zakręciły się w kolo niej i wi
rują, wirują, wirują... Musiała obiema rękami 
drzwi się chwycić, by nie upaść.

Ale nie!... Pan Filip odjechał, ojciec spać 
musi — to jakiś nieproszony był gość, włóczęga 
stepowy, a strach, Bóg wie jakie mary wy
twarza.

— Ojciec, nie ojciec, — szepnęła po 
chwili — zawsze pozostaje grzech!

Ale przeszłości wrócić nie można. Jaśko
wego pocałunku z ust strącić, nawet powstrzy
mać łez, które płyną za szczęściem nbieglem.

Lecz dzień jutrzejszy będzie zapomnienia dniem, 
nie będzie na nią pan Filip narzekał, o Jaśku 
nie wspomni nigdy, całe życie i serce mężowi 
i panu swojemu odda, pokorną, cichą i dobrą 
będzie i miłować go nawet będzie, bo on wart 
szczęścia i kochania. I życie przejdzie, jak ka
żde życie, w smutkach trochę, w radościach 
trochę. Może tak nie będzie, jak z Jaśkiem by
łoby, Tećka czuje, że tak nie będzie, ale są 
niedole większe, a ludzie żyją, śmieją się i mó
wią nawet, że dobrze im na świecie.

Stanie się i z nią tak!
Nie rozumie jeno, dlaczego ten Jaśko tak 

w serce jej się wgryzł? Dlaczego nikt inny, 
tylko on? Wie to jeden Bóg, co serca ludzkie 
stworzył i jak puhar winem, marzeniami je wy
pełnił.

Wróciło uspokojenie, tylko łzy płyną i du
szą Tećki niepokój miota na myśl o tajemni
czym gościa onym w altance z bzu.

— Byle nie ojciec, byle nie...
Objęła głowę rękoma.
— To byłby strach! strach! strach!...
I dręczyć ją znów zaczęła niepewność.
— Niech ojciec będzie!... wolej niech ojciec 

będzie!... — szeptała, posuwając się cicho 
wzdłuż korytarza, do ojcowskiego pokoju się 
kierując.

Jeżeli śpi, jeżeli przez szpary światła nie 
dojrzy ?

Piersiom jej tchu zabrakło.
A L . światełko!
Z piersi Tećki spadł ciężar ogromny.
— Ojciec... to ojciec był! — pocieszała się.

Pewnie gniewny, gniewny jak lew... Może 
skoczy, zagrzmi i bić będzie... Ale ona ni jęku, 
ni krzyku nie wyda, do nóg mu jeno padnie, 
rękami kolana oplącze, do grzechu się przyzna, 
powie wszystko, wszystko, wszystko i cały cię
żar win, smutków i boleści u stóp jego złoży — 
i ojciec zobaczy, jak silna będzie, gdy jutro go
ście weselni zjadą; z jakim uśmiechem powita 
pana Filipa, jak krokiem pewnym do stopni 
ołtarza podejdzie i powie głosem spokojnym:

.Biorę ciebie sobie...*
Drżąc, jak listek, otworzyła cicho drzwi 

ojcowskiego pokoju.
Oliwna lampka paliła się, podkomorzy 

w szlafroku siedział, pochylony nad stołem, nad 
rachunkami jakiemiś.

— Kto tam ? — odezwał się, gdy Tećka 
weszła.

— Ja, tatuś!... — szepnęła.
— Tećka? — zawołał pan Bylina.
Obrócił się szybko, uśmiechnął się i rzekł:
— A co ciebie o tej porze sprowadza do 

mnie, Tećko?
Uśmiech ojca, łagodny głos jego zmięszały 

i przestraszyły dziewczynę. Nie on to więc był, 
nie on, nie o n !

— No, cóż tak chwiejesz się!... Pójdź tu, 
Tećka!

Zbliżyła się, jak senna, na powiekach wi
siały Izy, a biała jak ściana była.

(OiĄff dolscy nosi.J.

Wiktor Jasiński Składy:
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siły zdeterminowanych na wojnę z takim kolo 
seui awoch mtiycn hol en ierskirh republik, liczą
cych razem zaledwie 1,300.000 ludności, w tam 
zaledwie 30 procent białych. Widocznie inaczaj 
się bije, kto walczy o ideę, o wolność, a inaczej, 
kto waiczy za pieniądze i o. piec ądze.

Holandja, która w koncercie europejskim 
ma głos ba/dzo mały, musi także poprzestać na 
platonicznych objawach sympar,i dla walczących 
o wolność ziomków swoich na czarnym konty
nencie. Onegdaj, jako w racznicę wybuchu woj
ny, odbyło się w Hadze wielkie nabożeństwo na 
intencję Boerów i pomyślność ich oręża. Uro
czystość kościelną zakończono wspńlnnm od
śpiewaniem pięknego hymnu narodowego Boerów 
transwaalskich.

Z (Lugiej strony lord Roberts, uaeaorowa- 
ny na.wyzszym orderem prusk./n, ucml potrze
bę pokrzepienia stygnącego animuszu wojennego 
swoich ziomków i natchnąć ich nową otuchą i 
ufnością w pomyślność angielsaiego oręża. Przy 
rozdzielaniu medali wojennych między byłych 
wojowników transwaalskich, wygłosił świeżo w 
Liwerpoolu mowę, w któiej wyrazu życzenie, by 
wojna rycnło została ukończoną. Jak to skro
mnie brzmi w ustach tego, który przed rokiem 
zniósł urzędowy tytał Transwaalu i Orauji i 
proklamował obie izeczypospobte, jako prowin
cje czy kolonje angielskie i Dziś tylko wyraża 
życzenie, żeby wojna rychło s>ę skouczyb.

Roberts bronił także rządu i generałów, ja
koby należycie nie peinih awoicn obowi izi iw, 
starał się wyilćmaczyć niepowodzenia angielskie 
większy znajomością terenu teatru wojny u nie
przyjaciela i zakończy! swoją mowę prośbą do 
narodu, oy z&cnowai równą, podziwu godną 
cierpliwość, ,,aką okazał w smutnych dla Angli
ków dniach grudnia 1199 roku. Bardzo pocie
szająco nie brzmi ta mowa Robertsa, który da
wniej tak huczne trąbił fanfary.

Również nie bardzo pocieszy Anglików no
wa depesza Kitchenera, według której część je
go wojsk starła się 30 mil na wsebód od mia
sta Yryheid z główną silą generała Bo hy i to 
ze stratą jednego angielskiego odcera dwóch 
sierżantów i 10 prostych żołnierzy. Ponieważ 
naczelny wódz angielski nic w swej depeszy nie 
donosi o stratach nieprzyjaciela, więc trzeba 
przypuszczać, iż Boerowie z tego starcia wyszli 
zwycięzko. Jak na teraz, można 1/lko to powie
dzieć, że dubius est heUi erentus (wątpliwy ]est 
wynik wojny) właśnie dla Anglików, a ogloszt 
nie stanu wojennego w Przylądku przemawialo- 
oy za tern, że Anglicy obawiaj* się ogoinego 
powstania tamtejszrch Holendrów.

K R O N I K A .
LW ÓW  14 października.

fu m  powiezrra, Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -f- 13' Cel1. ; pochmurno.

W iadomości djeceąjalue.
D j e c e z j a  s t a n i s ł a w o w s k a  obroądku grt- 

eko-katohekiego. Egzamin konkursowy odbędzie się 
w dniach 29, 30 i 31 pazjziernika. Podania wno 
aić należy do 25 października b. r.

Konkurs rozpisano z terminem do końca listo
pada na paratje : Zielona dek. burzackiego, Bratko- 
w je dek. tyśmiemckie»o i Kratijów dek. uścieckiego

Kanoniczną instytucję otrzymali: ks. Bazyli Ko
złowski i Meduchy na Barjsz i La. Antoni Balicki 
z Czeremchowa na Czeremchów.

Mianowani: kt. Józ. Skałysz, administratorem 
w Kraaijówee i ks. Józ. SoiAor, pry w. kooperatorem 
w Kos-ytowcach.

Za sfer duchownych.. Komsystarz biskupi 
gr. kat. w Przemyślu mianował ks. Kornego Kuzyka 
proboszcza w Besku, kanonikiem cum usu Roch 
et Man

Z tow arzystw a w óttranów  z r . 1831. 
Zestawienie rachunków za r. 1900 1 ; lwowskiej ko
misji wykonawc-ej towarzystwa weteranów polskich 
z r. 1831 wykazuje w dochodach: z towarzystwa 
kredytowego ziemskiego 228 kor. 46 hal., ed dra 
Dębickiego datek jednorazowy 80 kor., subwencja 
rady miasta Lwów a 2200 kor., procenta od lokowa 
nych pieniędzy 261 kor. 59 hai, razem 2750 kor. 
5 hal. W wydatkach żołd sześciu weteranom, wraź 
z dodatkami świątecznymi i nadzwyczajnymi 3032 
kor., portorja i .tempie 14 kor 52 hal., kursor 
i pomniejsze 14 kor. 30 hal., razem 306u kor. 
82 hal. Niedobór 310 kor. 77 hal. pokryty został 
z funduszu zapasowego.

Koło panien we Lwowie wzięło sob.e za 
zadanie rozciągnąć opiekę nad biednemi, zaniedba- 
nemi dziećmi i przez dawanie korepetycji, przez 
zbiorowe lekcje histoiji kraju rodzinnego i przez 
wyszukiwanie pracy dla starszych, przyczynić się choć 
w najdrobniejszej m.erze do wytworzenia zastępu ro
botników zdrowych, uczciwych i dobrych. 46 dzieci 
(w wieku od 2—14 lat) zostaje pod opieką .Koła*, 
w .aystkim praw.e .rzeba pod zimę ciepłej odzieży 
i ciepłego pożywienia, bo rozbudzanie i kształcenie 
ducha musi iść w równej rrrtrzc z pielęgnowaniem 
i odżyw aniem organizmu dziecięcego. Raz już zwra
cało się .Koto panien* na tern miejscu z prośbą o 
poparcie usiłowań; dziś powtarza to i koLcze do 
serc litościwych, a szlachetnie myślących, aby ze
chciały wspomódz towarzystwo, przez zapisywanie się 
na członków wspierających (wkładka 2 kor. rocznie, 
nie kładąc tamy dobroczynności, w lokalu stewa- 
rzyszet lu ulica Batorego I. 11, we wtorki od godzi
ny 3 — 4).

Za dotychczasową pomoc dziękujemy — czyta
my w odezwie — w pierwszym rrędzie dr. Teodi- 
rowi Bałłabanowi i dr. W tołdowi Ziembickiemu, za
rządowi kclonji leczniczej rymanowskiej i miejskiej 
w Brzuthowicach, dalej firmie Kornecki i Sp., oraz 
tym wszystkim, co z życzliwością patTZ* na nieudolne 
us:Iowania nasz*, i więk zymi lub mniejszymi datka
mi przyczyniają się do rozwoju towarzystwa

Nowa Btacja telegraf". Z dniem 15 paź
dziernika Lr otwartą została w Radłowie (po w. Brze
sko) przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym 
stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

Kow > SAżadnice pocztowe. Z dniem 16 
października b. r. otwarte zostaną no -re składnice 
pocztowe w Mięi zyszczanie p. B.zeżany; w Woronie 
p. Ottynja; w Dlugoszynic p. Szczakowa; w Dobro- 
polu p Chmielów’**; w Groehowcach p. Pikuliee; 
w Gniewczyźnie łańcuckiej p. Przewo-sk i * Biele y 
p. Biadoliny.

Kliniki uniwersyteckie. Ambulatorja w kli
nikach dla chorób wewnętrznych, kobiecych, wene
rycznych i skórnych, otwerte już są codziennie od 
8 — 10 rano, w klinice dla chorób ocznych codzien
nie od 10—12 rano. Ambu.atoijum w klinice chi
rurgicznej otwartem będzie dnia 21 b. m.

Demonstracja ruskich teologów A ra m u  
greckokatolickiego seminarium duchownego we 
Lwowie, zapisując się w bieżąeem półroczu na 
wszechnicę, wypełnili m dt»y  w języku ruskiui. 
Dziekan WjdzitJu, ki prof. Fijaiek, nie przyjął t/cn 
dokumentów, opierając się r -  fakcie, iż językiem 
urzędowym uniwersytetu jest — polski. O tern re
ktor wszechnic; zawiadomi) urzędownie rektora gr. 
kat. seminaijum duchownego, k i Turkiewicza który 
znowu zwrócił się do metropolity, ks. Szeptyckiego, 
z prośbą — jak pisze Halyczanin, — o... ,ro* 
strzygnięcie kwestji*. Nasuwa się pytanie, o ile ks. 
metropolicie przysługuje prawo (rozstrzygania* c 
urzędowym języku na w *echnicy lwowskiej.

Zgromadzenie członków towarzystwa 
ŚW. Zyty odbyło się wczoraj w mli gimnastycznej 
szkoły im. Mickiewicza, pod przewodnictwem pani 
Jadwigi Paparowej. Towarzystwo to ma na celu 
udzielania poparcia sługom chwilowo znajdującym 
śe bez zajęcia. Krakow.ki i tarnowski oddział tego 
stowarzyszenia, założony i prowadzony przez ks. So- 
pucLa, rozwija się nader pomyślnie, liczy se jci człon
ków i posiada nawet pokaźny majątek, lwowski na
tomiast w ostatnich czasach chylił się jut do upadku. 
Gneigji k s . Sopucha, który wczoraj umyślnie z Kra- 
kc ra przybył na posiedzenie, zawdzięczać należy od
rodzenie się tak pożytecznego towmzystwa.

Posiedzenie zagaiła w. serdecznych słowach p. 
Jadwiga Paparowa. Następnie przemawiał długo ks. 
Sopuch, przekonywuj • zgromadzone służące, jak po- 
żytecznem jest stowarzyszenie i jak szczeremi są 
chęci jego kierowników. Zwalczał zarzuty opozycji, 
którą tworzyły dw'e z obecn/cn sług — obie jednak 
łatwo dały się przekonać; trzecią, która swemu me- 
zadu woleniu zbyt silny dawała vy>az, musiano wy
dalić z salt

Na posiedzeniu obecną była także, redaktorka 
tygodn-ka, wychodzącego w Krakowie p. t. Przyja
ciel sług, a dalej panie: Titzówna, Kosińska, Prze
toczą i Jeieniowa.

P arkan ie ewangeliccy we Lwowie wy
brali wczoraj nasiepeę po śp. Graflu. Proboszczem 
zfcoiu lutbrskiego został ks. Paweł P o my k a ć  z, 
dotyenrzasowy pastor w Jaegem. orfie na Siąsku. Ni 
167 uprawnionych do glosowania z 130 głosujących 
otrzymał 110 głosów. Ks. Pomykacz włada wybor
nie językiem polskim.

Z „Sokoła". Z dniem 15 bm. rozpoczynaj*, 
cię ćwiczenia gimnastyczne dla tych całenków, któ 
rzy nie mogą uczęszczać w »wyk!jeh godzinach.

Ćwiczenia te odbywać a*ę będą w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny 85/* ~ •  '« wieczorem.

Z tra iuw ajn  elektrycznego. Z dniem 16 
października 1901 rozpoczyna zię zimowy rozkład 
jazdy na miejskiej koleji elektrycznej, wedle którego 
ruch kolejowy zaczyna się o godzinę później, a koń
czy się o pół godziny wcześniej, jak podczas letnie
go rozkładu jazdy, tak, że pierwsze wozy odjeżdżać 
będą *e sficyj końcow ycn o goJrinie 7 rano, opu
szczać za*' będą te stacje o godzinie ł/t l l  w nocy. 
Na linji cerkiew ćw. Piotra i Pawła-cmentarz Ły- 
rzakowski kursować będzie jeden wóz aoiie od go
dziny 2 popołudniu do goć-iny 5 wieczorem.

Parcelacja większej własności na Basi. 
Na licytacji w Stanisławowie, odbytej dnia 8 paź
dziernika włościanie i uscy z bukowiny nabyli wieś 
Bukownę (powiat tlumacki) za 158.000 koron. Sta
ło się to sprawą parocha Wojnarowskiego, którego 
zato wychwala niezmiernie Hatyezamn. Ks. Woj- 
narowsl I rozparcelował juz podobno 6 obszarów 
dworskich. Z nowo nabytej wsi (700 morgów) 
potworzone bedą parcele różnej wielkości, od 80 
do 150 morgów.

Śmierć pod gruzami komina. Dnia 11 b. 
m. około godziny 9 wieczorem iajadałi wieczerzą w 
handlu korzennym Koziory.a w Lubaczowie dwaj 
urzędnicy sądowi: oficjał Kowalski i kancehstk Szy- 
mułowicz. Na domku tym napół sgorsalym wskutek 
ustatoego pc.aru nie był* wcale dachu, a tylko 
stercral wysoki murowany komin, który wskutek 
cuglej Noty i wiatru, runął ewrg.i wieczora na po
walę “spomnianego pokoju do śniadań i ciężarem 
■wym przygniótł na śmierć Kowalskiego, a Szymulo- 
wicza ciężko pot leczył. Pies śp. Kowalskiego, który 
pod stołem spożywał uwą cząstkę, nie JoznnI źa me
go szwanku.

W Drohowyśu zmarł nagle w niedzielę na 
paraliż serca, Michał S t e p e k ,  dyrektor zakładu 
■ieror w Drohowyżu.

Zginął bez winśei. Jan Popow, z Bilki
szlacheckiej kolo Lwowa, 40-letni, wydslił się ze 
wsi przed dwoma tygodniami. Stroskani ojciec
i żona chorego na umyśle Popowa, prosię o poda
nie miejscowości, w którejby spotkano nieszczęśli
wego człowieka.

Kółko rolni Oie za* ; alo się w Mielcu i 
założyło tam sklepik, w którym, prowadzi sprseóaż 
towarów mięszanych i kolonialnych.

H. K. T. W Galicji. Jakiś f .  Pamm z Kra
kowa, mający tam podobno sklep jubilerski rozsyła
wszystkim kto chce i kia nie chce swoje cenniki i 
karty zamówień po n i emi e c ku .  Ciekawa rzecz, 
gdzie się ten Fram  tak zniemczył, ■»/ w Kra
kowie.

Bankructwo. Fama Rauch i Chisser w Prze
myślu, handel towarów blawatnych, istniejący dopie
ro od lat dwóch, popadło w niewypłacalność. Pasy
wa przenosią 100.000 koron, aktywa dosięgają za
ledwie sumy 14.000 koron. Obu właścicieli firmy 
aresztowano i osadzono w więzieniu śledczeui. Ban
kruci mieli zai wać na znaczną sumę lwawski bank 
hipoteczny.

Pcj^dynojf. W Kołomyi odbył się w zeszłym 
tygodniu pojedynek między weterynajzem wojskowym 
A. i porucznikiem 24 np-, przy kiórym ten ostatni 
został tak c.ęiko rannym, że mała jest nadzieja u- 
trzymania go przy życiu. Wyswanym był po
rucznik.

P ru t pod Sniatyrem grozi wylewem. Stan wa
dy 4 30 tn.

Szkarlatyna Szerzy się w Stanisławowie. 
Zamknięto tam szkołę burszowską, ragrsża zaś za
mknięcie w-zystkich szkół ludowych.

Oryginalne poćanie. Rzeźnik żydowski 
w Falkowej, wiosce pod bobową, wniósł do staro
stwa n Na wym Sączu następujące podanie:

g&wietny ck. Starostwo 1 Uniżeni podpisany 
udaje sze do Szwietny ck Starostwo z pokornem 
prośbem w następujące rozżalenie. Od kilku rokuf 
płaci podpisany podatku zarobkowego ze ieżnictwo 
psi gmina Fałkowa i misco wielkiego oplata, ja
kiego akcyźnikowi psinalety, płacry akcyz, groszowe 
i inne widerkaufty. Gdy sze casem wydani krowa 
Iud  innego bidlęcze koszernego, a ja miso we wszy 
spsiedke. nie morze, niesem jemu do mieśeie di 
znajomemu i krewni, ażeky go jozbycz.

W tamteine tydzień trafił sze wipadkóf, ze nio
słem 3 kilo miso a 23 znowu 2 kilo. Bichodrzi 
do mieście a polieye muwi hall! i bieże jak swćj 
własne. Zkąd jemu do tegie przislo? Ci ja dla po-

ueyany oioiącze kupuj, i cabijom ? Jescen, nie tako 
głupi. Maizus Grin i Leibi. Grin ze Zaiubincze 
kpsitdaje miso do miasty, dlo cegie jo nie może? 
Gerau jbgo nie kopiskuje polfcyany ? Pikno porzą 
dek 1 A gdzie burmiuLze ? Cy wi zie policyjów 
wzun mojego miso? A gdzie go podżoł? Zjod Ko 
walik i Garozicki i Krata. Cy jo mom paść poli
cją? Doszycz nic nie zarobjcz, jekade stracić Pię
kny pożądek I Dżewka w nocy nie psiejdzie ze spo 
kojem, tylko jemu wnoco romnajity napasztuje, bitka 
w ulica i brzikuf różneho, to tegu policajamy nie 
widiy, a jak jemu wżiol mojego miso? Cy to pan 
bunait szpi? Dlaczegie tsima halajstre, co Dierze 
i ji mojego miso? Nieeh jemu pilnuje służba in- 
ozegie. Niech warzy hlip, niech próbuje z mlikiem, 
niech psipatsi za masło, niech wida taiifa na uise, 
bo bidlo tani i baron i >r ima tani, a ml .o dro
giego.

Już źle na szwecze, kiedy takiego pt.-ządek!
Teraz jo akarżi do Świetny ck. Staiuitwo, a 

petem pójdzie w górze, źeDy mi za mojego miso 
pieniądzuf wracali. Sr*.1 Bodner.*

Podróż (fracilleia*. W oryginalnej sy 
tuacji znalazł się tymi dniami naczelnik stacji kole
jowej w Borysławiu, otrzymawszy następujące pismo 
z Kołomyi: .Proszę o 1» bawą odpowiedź, myli mo
gę ja moją siustie, dziewczynę 14-lelnią, spiowadzić 
do stacji Kołomyi za z a l i c z k ą ,  j ako  f r acht ,  
gdyż nie wiem, ile jej posłać na drogę. Na stecji 
w Kołomyi oczekiw słabym i .rykupila ją cc całą 
cenę*.

Nac elnik, który nie nawyki ao wysyłania 
14 letnich dzi sweząt ,za frachtem* — ułatwił po
czciwej siostrze sytuację, lonióJszy, że może na jego 
ręce przedać pieniądze na bilet jazdy, co taż na
stąpiło.

P ruska kom isja kolonizaeyjna, według 
komunikatu, jaki ogłaszają pisma hakatystyczne, na
była w ostatnim czasie następujące majątki w Księ
stwie: Kouarzewo w powieeie krotcszyńrkim (4132 
norgów); Ludomy w i.oriecie obornickim 3908 

morgów); Prochy po w. śmigielskim (3016 m.); 
Witołdowo II w powiecie bydgoskim (1084 m .); 
Duszno (Hochberg) w powiecie mogilnickim (980 
m.) ; Suchorzewo (Trockau) w tymże samym po
wiecie (1848 m.): Dembówka (Eichenhsgen) w po
wiecie wyrzyskim (2408 m .); Strzeszkow . n  po
wiecie ff«„ cwieckim ( t048 m .); Kowaiewc w po
wiecie ehodzieskim (804 m.).

W Prusieoh zachodnich nabyła kemisja koloui- 
żseyjna: Wielki Samlin w pewieeie kcścierskim 
(1692 m.) Niestępown (Neatenpohl) w powiecie 
kartusLim (10.04?. m ); Mule Pułkowo w powiecie 
wąbr»eskiin (3426 m ); Lenzwdde (?) w powieeie 
Tąbrzeskim (984 m .); Kozielec (Koselitz) w po

wiecie sw.ebkim (1440 m .); Suponin v/ tymże po
wieeie (1916 m.); okłodze >o (Hohenhausen) w po
wiecie tui uńakiui (2240 m.) i Kilp (Kici) w po
wiecie chełmińskim (1712 m.). Razem owe 17
majątków obejmują przeszło 44 000 morgów ob
szaru SmiitDH statystyka!

prześladowanie polskiej młodzieży Z do
znania donoszą, że prorei akademików polskich, od
roczony w celu przesłuchania pułkownika p. Miłko- 
wsliego (T. T. Jeża) i akademika p. Bolewskiego, 
jako świadków, rozpocznie się podobno na nowo 
dnia 4 listopada b. r. przed izbą karną w Poznaniu.

Król włoski w Spalę. Wrocławski Qene- 
fblunteiger zamieizcsa aeusscyjną wiadomość, że 
^ener ii-gubernator warszawski, g<m. Gzertkow ot.-zy- 
m 1 urzędową informację o zamierzonym przyjaździe 
króla włoskiego do Królestwa Polskiego, Spotkanie 
cara z królem Wiktorem Emanuelem nastąpi w Spa
lę jessrze w październiku tego roku.

Hrabina Lonyay Wiener Alg. Ztg. dowia
duje się, że w kolach poinformowanych n nie wia
domo, o zamierzonym rozwod.le hrabiny fionyay. 
Natomlrst jem prawdą, że hrabstwo Lonyay prze
nieść się chci do Angiji, a to dlatego, iz król 
Kdward zapewnił hrabinę Lonyay, że jeżeh to uczy
ni, nadaje jej Ijtul .królewska wysokość*, którego 
to tytułu — jak wiadomo — odmawia jej król 
Leopold belgijski.

W Dusseldorfie zmoii poet" niemiecki Fry
deryk Roebi r.

Znaczna kradzież. U fabrykanta Hawliczka 
w Nemetzken pod Cieplicami Spełniono śmiałą kra
dzież z włamaniem. Złodzieje ‘labralr książeczkę Ka
ry oszczędności na 13.000 koron i dużo gotówki.

Sekta Tołstoj owcó w w Rosji. Poiitiit 
praska donosi. W Pawlowsku koło Charkowa utwo
rzyła się w ostatnich > snach sekta religijna, która 
* ;je według nauk Tołstoja. Nowa sekta rdobyw«ia co 
raz więcej zwolenników, eo wywołało niechęć du
chownych prawosławnych Na skutek denuncjacji 
popów prarorlawnych; aresitewano przywódców ru
chu Toistojowców. Rozgoryczeń, skutkiem tego, wtar
gnęli zwolennicy sekty do cerkw: w Pawio w.ku i to 
w ihwili gdj pop wygłaszał kazanie Pomiędzy toł- 
slojowcami, a -t :tą obecnych w cerkwi, rozpoczęła 
się b tka. Zwolennicy nowej .sekty, uzbrojeni byli 
w r«wolwery l tylety i Ltrselali z rewolwerów Na- 
padu.ęci bronili sie uożat . Gdy uiunięto tolatr^jw- 
ców z cerkwi, prsedatewil aię obecnym w cerkwi 
stra ny wiaek. Ze ściany zdarto obrazy świętych, 
ołtarze zniszczono, a pod ławkami znaleziono 80 tru
pów. Skutkiem tego aresztowano (00 osób, przewa
żnie studentć w. S i non e re/o.

Liciba lekarzy kobiet w Rosji wynosi 
diug urzędowej statystyki 624, liczba lekarzy męż
czyzn 17.748. Liczba lekarzy kobiet wzrośnie atoli 
wkrótce i to bardzo znauuie, gdyż np. na jednym 
tylko uniwersytecie moskiewskim liczba kobiet zapi- 
sąnych na wydział medyczny rytmsi 869.

Znaczną kraćLież popełnione w Tyflisie. 
Niewy lledzeni dotąd zbrodniarze wybiwszy dziurę 
w murze, dostab się do lokalu tutejszej kasy miej
skiej. Wywiercili dziurę w kasie i zabrali z niej 
przeszło 8000 rubli goto w . i niezrealizowanych 
jeszcze obligacyj pożyczki miejskiej na przeszła pól 
miljona rubli.

Walka z krzyżami. Z Paryża donoszą -. Pre
fekt Hoins, zwiedzają' szkołę elementarna w Hoan- 
ne, spostrzegł krzyż, zawieszony nad katedrą nau
czyciela. W obecności dziatwy szkolnej kazał ów 
krzyż wyrzucić przez okno i zawiesiwrzy nauczycie- 
U s urzędowaniu, postara1 Jię, by władze szkolne 
udzieliły mu natychmiastowej dymisji. Wskutek tego 
zajśeia minister oświaty polecił inspektorom zrewi
dować wszystkie szkoły, czy i tam się nie zakradł 
krucyfiks.

Napad A rnautów . Do dziennika Sibobran 
donoszą z Belgradu, że raczelnik Arnautóa Alibai- 
ran na czele swojej szajki wpadł na granicy serb
skiej koło Prizrend do wsi, uprowadził z ni -j dz;ew- 
częta i zrabował bardzo wiele mienia mieszkańców. 
Władze tureckie zachowują się zupełnie neutral
nie, Wskutek tego panuje w okolicy wielkie wzbu
rzenie.

Stri sienie djabłów . Oto najnowszy przemysł.

njzyakująej ciemnotę warstw najniższych, który ti- 
prawiafa z powodzeniem pomysłowa pani ttlinca 
Frenklowa w kantorze swym przy ulicy Grodzień
skiej nr. 43 na Pradze, Więc rozpuściwszy wieści, 
i* x« ,rarla układ z djabłaui zaczęła za pieniądze wy
najmować tych fikcyjnych .posłańców* do dokony
wania wszelkieh złych zamiarów ludrkich, mogła 
nimi wywrzeć zemstę, znibaczenie, .bałamucenie sę
dziów itp Płacono po 5 — 10 rb. stosownie do 
ważnośc; sprawy i ilości użytych djabłów Ale kie
dy, mimo tej pomjey znany zbój Szymański zamiast 
uwalniającego wyrotu, skazany został na dłuższe 
więzienie, oszustwo -yszlo n jaw, a siejztwo poli
cji skierowało pprawę na właściwą arogę.

Truiłicielka. W Suszy (Rooenberg) w Pru 
sach, jak donosi Dziennik Kujawski, niejaka Gra
bowska otruła męża swego, domięszawszy mu 
do grzanego wina znaczną ilość kwasu chromowego. 
Uwięziona Grabowska nie okazuje najmniejszego ża
lu w więzieniu, a przesłuchana przez sędziege, wy- 
raiiła się nawet, że męża swego tak znienawidziła, 
że gotowa bylaDy siedm .azy go otruć

Polacy jeńcami angielskimi. Jeden z dostoj
ników kuścielnjch w Poznaniu otrzymał od niejakiego 
Cywińskiego, pochodzącego z Wrześni, list z wyspy 
św. Heleny, w którym Cywiński donosi, że tak on, 
jak i pięciu jego rodaków, walcząc o niepodległość 
Boerów, dostało się do niewoli angielskiej w r. 1899 
wy lezieni zostali na wyspę św. Heleny. Cywiń
ski pros dla sbbu i snoich towarzysz o książki i 
odzież.

Gipsowe figury z Niemiec. W pismach 
w-rsztwskieh czytamy: ,Od jakiegoś czasu nadcho
dzą z zagranicy, przeważnie z Niemiec, figury Śt tę 
tych Pańskich, które mają wielki zbyt do kościołów 
wiejskicL, po wysokich cenach. Są to odlewy gipso- 
wej jaskrawo malowane. W cLwili, gdy nasi artyści- 
rzeźbiarze i snycerze, nie mają prawie żadnego za
jęcia, sztukaterja pruska ma tu liczny zbyt, a handel 
Jt< c, osłaniany jest firmami polskiemi, które nie wy
jawiają źródła pochodzenia tej tandety, nray artysty
cznej, U nas tak jamo, niestety!

Wesele slodzleji Niedawno odbyło się 
a okolmy Inowrocławia sute wesele, trwające aż 
pięć dni ; gości sproszono 50. Pokazało się ODecnie, 
że wesele to wyprawiono tanim kosztem. Przyjaciele 
pana młudego skradli właścicielowi Mieroslawic 200 
butelek wina szampańskiego, reńskiego i wigierskie
go, które na weselu do cetatniej kropli wypito. In
nemu właścicielowi dóbr skradziono potrzebne ne 
Wyprawę meble, a że i gotówka była potrzehna, 
rozbito biurko jednemu z dziedziców okolicznycn 
i zabrano 1000 marek. Na w selu częeiowanc go
ści obficie, naturalnie cud-;  ni zapasami sniżamiauy

Sąd karny w Inowrocławiu skaza) brata pana 
młodego . d„óch jego D.zyjacioi na pięć lat, matkę 
i siostrę na rok ciężkiego więzienia, pannę młodą 
zaś na cztery miesiące więzienia. Miody małżonek 
uurnąl zawczasu do Ameryki.

Pod wpływem skruchy. W Warszawie: 
przed ośmiu laty ni zabawie weselnej niejakiej 
Lew., skradaiuno złote kolczyki i ozdnobną szklan
kę pozłacaną. Na razi e sprawcy kradzieży nie 
wykryto, przeumioiy te jednak, jak wówczas przy- 
juszczano, muaiał sobie przywłaszczyć kioś z gości 
weselnych. L. o sLacie zapomniała, a po śmierci 
męża w r b. musiah się dla wyżywiania dzieci 

iąć do pracy. Otóż w tych duiach do biura, s 
kturem L. pracuje jako oficjalistka, zgłosiła się jakaś 
niemłoda kobieta, a rozpytawszy się szczegółowo o 

'Jowę, pozostawiła dla niej mały pakiecik. Kiedy 
paczkę wręczono L., ta znalazła w niej zkradzione 
przed ośmiu laty kolczyki i ową... szklankę pozłaca
ną. Gzy to współczucie dla pozostałej z dziećmi wdo
wy, czy też akt skruchy po spowiedzi był powodem 
zwrotu jtraty, pozostaje tajemnicą.

Dramat rodzinny. W ubogiej chatce przed 
bramą Pankracego w Rzymie, mieszkał zarobnik 
dzienny Constantmo Piersi mon: z żoną Annitą i 
czworgiem dzieci. Kftedt tytri uniami ojeiec z robo
ty powrócił, czuł się spowodowanym wśjpac starsze
mu synowi parę kijów u  jakieś przestępstwo. 
Wmięszata się w to matka i potokiem obelżywych 
słów obrzuciła małżonka. Rozwścieczony Coustańtino 
pochwycił wiszącą przy ścianie łopatę i rzucił ja n* 
żon', tak nieszczęśliwie, że przeciął jej tętnicę szyi 
i kobieta umierająca padła na ziemię. Kiedy mąż po 
spełnieniu zabójstwa oprzytomniał, rzucił się do ra- 
towanii Annity, ale nic jej już uratować nie zdoła
ło. Zmarła na jego rękach. Całą noc błąkał się Gon-: 
stantino po Kampanji Nad ranem wrócił do domu, 
zgromadził swoich czworo dzieci kolo trupa żony i 
przepraszał irh, że matki ich pozbewił nieopatrzny^ 
Następnie pożegnał się z dziećmi i udał się do mia
sta, gdzie sam oddił się w ręce karabinierów.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą części; literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowi.! Dziennika polskiego p a 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (79 h.) 
wraz z przeryłką pocztową. Kieszonko* * kalenda
rzyk Smtgusa 15 ct. (30 h.)

* CoriMeum Therna. Od 1—16 października nowy 
sansacy j ny  program.  Bal e t  napyo wi.eJLr* ny 
z pantouiną ,polowanie ni motyle*. Wspania/e efekte 
świetlne,. The Raembl e r  Company,  scena żon- 
rlei, a w parysHej restauracji. Le& Bast,  klowui mu
zykalni. J u l i e t t a  ' „ ł anowa ,  subretka ukra.itbk.a. 
Cl ai re  La f e r t s  atłetka. Ke gia Dumont ,  tan
cerka serpentynowi The 2 Eiol t a,  Ł̂.o entrv ini 
ekwilibryśri, Br a c i a  Al r zs anJ e r ,  aProbaci głową 
ni głowi M. Uecrwald,  snbretka. Li ng an ■
L o n g, chińscy ekscentrycy. — Codziennie e godzinie 8 
wieczorem śwu me przedstai ienie. Y) uirdziole i święta 
dw a p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia 
i 8-mej wieczorem. Ce piątku H i-Cife.

Bilety są wcześniej n Lhycia w biurze dzieni .:ow 
Płonna ul. larola Ludwika 9.

* ,Sokćł* w Del ni ) zwołuje na dziea 17 pa idzier- 
nika nadzwyczajne alne zgromadzenie.

* W tr azsej nędzy, która poprostu urąga wszyst
kim opisom pozos' .jr od dłużrrrgc czsi u .re Lwowie 
6#-)“ł,nia starujzka, o-iemniała i głućnp, Helena ^ Sama 
dziś, jaL palec u ręki, na Bożym Świeci", w innych wt ■ 
runkach rozpoczęła życie. Ojciec jej był bowiem właści
cielom dóbi ziemskich ziemi solalsi >«j i jako gorący 
patrjota, pełen bf.arności i abnegacji, bezprzykładnej pra
wie, całe mienie jtracił na ceh narodowe w 1 impanjaeh 
roku 1831 i 1363. Zapewne ani powstało nigdy w jego 
głowie, że jedyna jego córka ostatki swego życia >ędzie 
wśród .wdzięcznych rodaków*, dosłownie w najskraj
niejszej nędzy, o chłodzie i głodzie, na barłogu w sieni 
litościwego jakiegoś żyda, trawiła... Szczo-óły te poda- 
jjmy żywcem z zeczywistośći i udwełujemy się do mi
łosierdzia czytelników naszych, aby skromnymi datkami 
bodaj w minimaln j części O jszyli tej staruszce łzy 
gorżkie, które jej kalect »o, głód i rozpacz beznadziejna 
z ociemniałych oszu wyciskają.. Datki wszelkie prosimy 
nadsyłać do aaszej administracji z dopiskiem: ,DD He 
leny T.‘.

Składki cele ułytaoznośiil publlezsej lub aire 
diwej.

Na g i m n a z j u m  p o l s k i e  w Ci e s z y n i e  zło
żyła Czytenia z Bukowska 9 kor. 8 hal.

D la H e l e n y  V,  iłozyli , uiszej administracji : 
Ze Lwowa pp.. Z Cz. 1 kor , P. i S. 2 kor., Z z uh 
Zielonej 4 kor, T. Ja..., 1. V, R. O. po 1 kor., Pilato-

w*kf Łoi. a brodów 10 kor., MarszazróTd Sabin. B.ze 
an f kur, Ujejski Irena t  Pawiowa 6 koi Helena z

Doliny 2 kor., Zglinnicki z Husiatyna 2 kor , Marja z 
Kopyczyn ec 1 kor., H. araug z Łopatyna 3 kor., W. Z. 
z Przemyśl. 2 kor , Udrycki O z Pieniak 2 kor,  Ho
łub Winceutyn?. z Pruehnika 2 kor., Pietraszek J z 
Pruchnikr L kor., B. Klemeniypa ze Stanisławowe. 1 kor., 
N. N. z Tarnopela 3 k jr., Łukasiewicz Ludwik z Tar
nowa 2 kor., tf. Z. * . z Toporowa 7 kor , Adam de 
Srotkowski z 'lurli 1 kor., z Horodyszcza Załoźce H) 
kor., Kamińscy z Żelechowa 4 kor., K. S, z Bełżca 1 kor., 
Gużkowsk Ferdynand z Ostrożec 10 kor., N. N. z 
Nowego Miasta 2 kor Sockaniewicz Karol z Tarnopola 
2 kor.

Zaarll:
Emilja z Żuhuski h A d a m o w a ,  żona wicesekrata- 

rza lwowskiej izby handl przem. zmarła w Krakowie. 
Wyprowadzenie zwłok na dworzec kolejowy odbędzie się 
w ponieo..1 łek dnia 14 h m. o godz. 3 popołudniu z 
krypty kościoła ks. Pijarów w Kr»kowie. Pogrzeb we 
Lwowje ^astąpi j  środę drna 16 b. m. o godzinie 10 
przed połudnmm z dworca kolejowego na cmentarz Ły- 
ozakowski,

2 2
9 1

C zas odnogi \t p rze d g ła ^ !

razy dziennie
18 fBO i 13)

wychodzi

D Z I E N N I K  P O L S K I *
który jest ią]taószBn pisheui.

DZIENNIK POLSKk
ma najlepsze i najszyr izt informacje eroz co
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o  wteji

phEWumirtATA
za dwa wyaana dziennie wynosi:

We LWuWi* miesięcznie 2  korony (za dw ura
zową dostawę dopłaca lię 60 hal.);

Dd prowincji miesięcznie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyizą 3 korouy).

Notatki literackie 1 artystyczne.
R eperroa'* te a tru  m iejsK iefo w* Lwowie.

Dziś w p c n i e d z i a ł e k  (wznowienie) .Marcowy 
awaler*, krotochwila w 1 akcie Józefa Blizióstiugo. 

Guścinay występ Kazimierza Kamińakicgo i , Bou- 
onrochc", sztuka w 2 aktach Jerzego Courtelina 

z p Romanem w roli tytułowej.
Jutro we w t o r e k  .Jabuka*, czyli .Śwęto 

jabłek* optretka w 3 aktach Jana Strausi
W t  t o a ę po raz pierw1 zj , Popiel i Piaat*, 

tragefi a * 5 akiach z legend i podań historycznych 
przez Mieczysława Romanowskiego; z no* |  i wielką 
wystawą; w 'przedstawieniu bierze udział cały per
sona! teatru

We c z wa Tt e k  .Popiel i Piast*, tragedja 
W p i ą t e k  .Popiel i Piast*, tragsdja.
W s o b o t ę  .Bogaty wujaszek*, komedja w 4 

akia h Karol*. Karlweisa. Gośc*'nny występ Kazimie
rza Kamińskiego.

W n i e d z i e l ę  popołudniu e godzinie 3’/. 
.Wesoła dwóika*, operetka w 3 aLtaeh Ziehrera. 
— Wieczorem •  godzinie 7*/» .Popiel i Piast*, 
tngedjsl

Z tea tru . Najbliższą nowością będzie: , Kie
rownik szkoły* (,Flacks‘.nann ais Erzieher*), Vo- 
medja w 3 thtch Ottona Ernsta, i repertuaru wie- 
deńakicgo Burgtbeatru i .Simplicjusz*, operetka 
w 3 aktacn Jana Straussa.

.O grodnictw a*, czasopisma łachowegc ogro
dników, wyszedł zeszył za październik.

W zory pism a ruskiego dla nauki kaligrafji, 
Stefana Taiucha, nauczyciela w Lubaczowie, wyazlj 
nakładem Spółki krajowej wytwórczej przyborów 
szkolnych.

W ystaw a m alarzy polskich w  Pet*rs-
urjju.. P. Konstanty Woźniak, wydawca , Kraju 

obrazach*, otrzyma! pozwolenie na urządzenie 
zbiorowej wystawy prac artystów polskich w Peters
burgu. Eędzie to pierwsza lego rodzaju wystawa nad 
Newą. Nie wątpimy, ii wiadomość tę mile powitają 
i artyści, którym otwiera się nowy rynek dla zbytu 
driel. Wystawa otwartą będzie w lutym 1902 i ttnpć 
będzie miesiąc. Dotychczas p.zyrzeKli juz swoj współ
udział artyści • malarze : Pruszyński, Alt mann i Kir- 
sztnbtrg, wszyscy trzej z Łódki, Siemiradzki z Rzy
mu, Fr Kostrzewsk z Warszawy, Myrlon Michalski 
z Paryża, Włodz. Tetmajer z Krakowa, Cząglińaki 
i Dmuchowski z Petersburga, orar artyści rzeźoiarz' 
Gruberoki Z Warszawy i Roman Lewandowski z Wie- 
jdnia. P. Wozniak przybył do Lwowa, aby umówić 
się . z artystami • malarzami lwowskimi, o wzięcie 
udziału t wystawie petersburskiej.

Jeszcze O Gdyzzeji. Przed kilku dniami za
mieściliśmy wiadomość o dziele anielskiego uczo

nego Samuela Butlera, w którem tenże usiłował do
wieść, ii. Od/sseję napisała kobieta. Obecnie wspo
mnieć wypada, iż ukazało się dzieło" prafeso>s ho- 
endersliego Józefa Schreinera pt. . Tajemnicza epe- 

ptja — Ody :eja Homera*, w którem twierdzi au
tor, iż Odysseja -wzięta jest żywcem z b storji ży
dowskiej. Upadek Troji uie jest ni."‘ H inne n, jak 
upadliiem Jerycha: Odpseu i jest f  ■ adoniioem Jo- 
zuy, Ka’ipso Rahaby, a wyspa 0 ^  ,ia ta Gilgat. 
Dwór Alkiuo.-s* znąjdował się w 'm uie, gdyż Fe-

T fq -acy to tylko p.zekręcona nazwt ijau. W posta
ciach Alkinoosa i Nausikai upatr> ( orof. Scbreiner 
Salomona i Sulamitę, a w dwunast feack‘ch ksią
żętach — -H unastu nac, elników pokoleń żydowskich.

PouniK  HsinegO, wykonany z b.oiegc mar
muru przez rzeźbiarza Hasselriesa, tego samego, który 
zrobił z polecenia cesarzowej Elżbiet) popiersie poety 
do willi jej Achillejon na torfu, ? ystawiony został 
na widok publiczny w Wiedniu. F omnik ten prze
znaczony j««t na grób poety na ćmentarzu Mont- 
■nartrs w Paryżu, a powstał ze składek p-ywatnych. 
Napń. na pomniku kam i. .Pamięci' Heinego — 
wolnomyślny Wiedeń! *

Teatr.
(wLnpcwnicy', komedja Osfrot, kiego. Występ 

pp. Morskiej, Wojnowskiej i  'famtńs/cwgo.) 
Dzięki nowym artystom, reperloar ni ,zej 

sceny, dotychczas liczony tyiku na hebdomady 
premierowe, ożywił rię wznowieniem kilklu sztuk 
niepośledniej wartości, o któi yi h  nie możua już 
powiedzieć, jakoby ich przedstawienie miało słu
żyć jedynie do wypełnienia wieczorów pomiędzy 
jedną nowością a drugą. Dzięki p KamińsLlema 
ujrzeliśmy raz jeszcze .Łapowników*, ten., pod 
względem społecznym wysoce zajmujący portret 
urzędniczego świata rosyjskiego i ewolucyj, jakie 
się w n m odbywają. Rzecz satyryczna, na- 
wskroś tendencyjna, mniej zajmuje* ja to  dzieło 
sztuki; natomiast stanowi nieoceniony dokument

W, Primus & S. Iglicki
« J « »  J s f i z I l r B d  •  l i  iom

pola ot-, j ą : Mąterje na meble, portjery atcij, firanki, dyw an;, capety, 
Mablfl stylowa, orzaekowa i mahoniowa, oraz właęną praaownia tapi- 
oarską. która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumien

niej wykonuje. ?>óby matarji i tąpet na żądania wy*> U my franao.
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dla badacza kultury i ducba narodu, który dzi
siaj ciężką dłoń swoją pragnie położyć na spra
wach starej Europy.

Powiedziałem, iż za wznowienie komedji 
Ostrowskiego, należy się wdzięczność p. Kamiń- 
skiemu; w przykrem atoli jestem położeniu, iż 
nie mogę tego samego uczucia wyrazić mu za 
rolę Jusowa, którą w tej sztuce odegrał. Pana 
fcunińskiego znalem dotychczas tylko z opinji 
(mea culpa), która była tego rodzaju, iż z naj
większą uwagą śledzę talent i rodzaj gry tego 
artysty. W sobotę obserwowałem go po raz 
trzeci z rzędu i przyznam się otwarcie, iż trudno- 
by mi było wypowiedzieć zdanie stanowcze. 
Charakter Jusowa, wysokiego urzędnika, który 
nikczemnością, zauszmetwem i płaszczeniem się 
do»zedl do tego stanowiska, pojął p. Kamiński 
należycie, ale do uwydatnienia rysów tej postaci 
wybrał środki, które swą pospolitością mogły 
niejednokrotnie razić artystyczne poczucie inteli
gentnego widza. Że sztuka jest tłumaczoną z ję
zyka rosyjskiego na polski, nie wynika stąd, 
jakoby akjjpr, rzekomo dla większej plastyki 
charakteru,! miał używać skoszlawionego mo- 
skiewszczyzną języka, kiedy nie mówi bynaj
mniej, jako Rosjanin z P o l a k a m i ,  jeno z 
l u d ź m i ,  co j e d n y m  i t y m  s a m y m  w ł a 
d a j ą  j ę z y k i e m .

Język, z którego sztuka została przetłuma
czoną, nie może żadną miarą odgrywać rołi w 
ustach wykonawcy i sam p. Kamiński nie czy
nił tego, gdy odtwarzał postacie w .Czerwonej 
todze" lub .Flipocie," utworach, przełożonych z 
języka francuskiego. Tani efekt, obliczony na 
hardzo niewybrednych słuchaczów, a pole
gający na udawaniu Moskala przez to, iż się 
t ł u m a c z e n i e  wymawia akcentem rosyj
skim, jest — powiem otwarcie — barbaryzmem. 
Że dopuścił się tego p. Kamiński i to jeden je
dyny wśród wszystkich osób, jakie występowa
ły w .Łapownikach," a które mówiły popra
wnym językiem polskiego tłumaczenia, — to 
uważam za prawdziwą niespodziankę A nie
spodzianką również był dla mnie fakt, iż arty
sta całą grę swoją oparł wyłącznie na karyka
turalnych efektach zewnętrznych, starając się 
nie wrażeniem psychicznem, ale wstrętnym wy
glądem pokraki, niemożliwie łamanymi ruchami 
ciała i aż do niesmaku doprowadzonym reali
zmem w scenie upicia się, wpoić uczucie wstrę
tu do odtwarzanej postaci, orodki to tanie i — 
przyznaję — często niezbędne, ale nie powinny 
nigdy przekraczać granicy smaku artystycznego. 
Sztuka stoi tem właśnie, iż otacza pewnym 
nimbem rzeczy poziome; a umysł estetyczny 
woli, jeżeli nie może ominąć, „zamarkować* zlek- 
ka to, co razi poczucie piękna, aniżeli w pości
gu za zupełną prawdą sytuacji — przekroczyć 
teren artystycznego smaku. Rolą Jusowa do
wiódł p. Kamiński, że wybornie przeniknął cha
rakter spodlonego czynownika moskiewskiego. 
Tem większa szkoda, iż nie ukazał gu nam 
przez pryzmat tego artyzmu, jaki podziwialiśmy 
cbociażby w kreacji barona z .Flipoty."

Inni wykonawcy, mimo, iż przemawiali do
brze po polsku, dali nam bardzo wierny obraz 
typów rosyjskiego społeczeństwa. Doskonałym 
był p. R o m a n  (Biełogubow) podobnie jak i p. 
C h m i e l i ń s k i  (Wierniew). Bardzo również 
poprawnie wywiązał się z roli Żadowa p. A d w e n- 
t owi cz ,  młody sumienny artysta, którego ta
lent budzi coraz większe zainteresowanie. Pani 
W o j n o w e k a  bardzo ładnie odegrała rolę Poli. 
Za kreację Anny należy się słowo zasłużonego 
uznania pani R o t t e r o w e j .  KI. K.

Izba sądowa.
LWÓW 14 października.

(O ciężkie uszkodzenie ciała.)
Przed sądem przysięgłych toczyła się dziś 

rozprawa przeciw Fedkowi Łopacie, oskarżone
mu o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. Ło
pata w sprzeczce, chcąc wyrzucić za drzwi nie
przyjaznego mu Semka Wołuka, pchną] go, 
a gdy ten, natrafiwszy na próg chałupy upadł, 
poturbował go pięściami po głowie tak silnie, 
że w szpitalu, dokąd odwieziono Semka, mu
siano wyjąć mu oko.

Rozprawie przewodniczy radca Nahlik — 
oskarżonego broni dr. Krocb.

Wyrok zapadnie popołudniu.

Stosunki w garnizonie przemyskim.
t - w ó w  12 października.

[Proces prasowy).
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się przesłu

chaniem świadka Matyldy Sch re  i n e r o w e j, 
która widziała, jak Feitner leżał na ziemi, jak 
szarpnęli go inni do r l' - t  a feldwebel chwycił gu 
za kark, mówiąc do rf ,/y . .W stań — i idź* —
ale on nie mógł i ni¥r "^stał. Reitner leżał na
kupie śmiecia. Co daf^hsię stało nie widziała, 
gdy- poszła do stancF  .

Nie ma i  lud ^Ji do czynienia.
Drugi świadek L i swi g,  podoficer rachun

kowy 58 pp. z Przemyśla nie wie nic, gdyż z 
.ludźmi* nic nie ma do czynienia i nie styka 
się z »™a n n s c h a f  t e m ". Nigdy nie słyszał, 
by żołnierze chcieli popełnić masowe samobój
stwa.

Dr. Z i p p e r  stawia.wniosek, by dopuścić 
pytanie, czy za miotły i flaszki, gdy były nie
czyste, surowe kary zadawano.

Pytania tego trybunał nie dopuścił.
Świadek Bronisław FO ss, podoficer 58 p. 

p. ze Stanisławowa, ni' uie wie, aby w Prze
myślu, gdzie służył pop .edmo, mówiono o tem, 
te oficerowie się wyratHi do żołnierzy, te  mu
szą sekować żołnierzy,' bo ich pułkownik Kru- 
lisz sekuje. O zamiarach * masowego samobój
stwa żołnierzy nic mu nie wiadomo; jedynie 
co do faktu z kucharzem Hryciukiem, słyszał, 
że miał on zamiar zastrzelić się z obawy, że 
go feldwebel będzie .szpicem brał*. — Za nie
porządki, jakie pułkownik Krulisz znalazł w 
kuchni, dostał świadek 10 dni .zimmeraresztu*. 
Unfórmen-Abtheilung istniał w pułku istotnie. 
Żołnierze z tego nieszczęśliwego oddziału — 
według zeznań świadka — zajęci byli egzer- 
cyrką przez d z i e ń  c a ł y  o d r - ■*" do  s a 
m e g o  w i e c z o r a .  Nie wolr było do
miasta wychodzić wcale, jak ego od
działu należeli. Trwało to ni ii tygo
dniami.

S trafausiug i. j
Ciekawe światło na stosunki pułku 58 

rzucają odczytane przez przewodniczącego pro
tokoły karne. Z nich się okazuje, że sekatury i 
dotkliwe kary za co bądź, nie dotyczyły tylko 
żołnierzy szeregowych, ale i podoficerów. Feld
webel Lesnig dostał n. p. 10 dni aresztu za to, 
że kucharz flaszki z octu nie oczyścił; innym 
razem dostał areszt za to, że w izbie profesjo- 
nistów zastano szewca, siedzącego na bluzie 
własnej. Szeregowiec Safir otrzymał dwa ty
godnie einzel-aresztu za to, że się dał fotogra
fować z dystynkcjami kapralskiami.

Inspekcja w kuchni.
Feldwebel Fuss opowiadał o sprawie z 

Hryciukiem, że gdy przy t. z. Fruhjars-Inspi- 
zierung zastał pułkownik nieco ryżu, a raczej 
zupy w szafliku, powołał Fussa pułkownik Kru
lisz do raportu i zaaplikował mu 10 dni ,ka- 
sarniaka*. Zirytowany tem Fuss, pogroził ku
charzowi Hryciukowi, że .będzie miał święte 
życie". Hryciuk tem ogromnie się zmartwił, a 
około 5-tej rano doniesiono Fussowi, że Hry
ciuk chciał się strzelać. Przybywszy do kasami, 
zastał Fuss kucharza „zielonym" z rozpaczy. 
Zapytany, dlaczego chciał się strzelać, odparł z 
rezygnacją, że mu wszystko jedno. Z zeznań 
Fussa okazuje się dalej, że właściwie z powo
du tej garstki ryżu w szafliku było" nieporo
zumienie, a zatem kara była właściwie niesłu
szną.

Laufschritt i nieder!
W sprawie dręczenia żołnierzy 58 pp. nad- 

miernemi ćwiczeniami staje jako świadek poru
cznik Jan T s c h a u d e r  z 58 pp. obecnie s ta 
cjonowany przy bataljonie tego pułku w Stani
sławowie. Odnośny do niego artykuł Głosu 
przemyślnego zarzucał mu znęcanie się nad pod
komendnymi. Przez szereg 5 miesięcy nie był 
przy swej fcompanji, a kiedy objął w niej na- 
nowo komendę, spostrzegł, że ludzie są bardzo 
w ćwiczeniach zaniedbani. Ćwiczenia, jakie za
rządził dla poprawy, trwały przeciętnie 3 godzi
ny rano i 2 godzin po obiedzie. Nigdy jednak 
nie przeciągały się poza godzinę 6-tą.

Świadek Maurycy F a s t  zeznaje, że widział 
ćwiczenia laufschritt i nieder po godzinie 6-tej 
wieczorem na wyszutrowanej płaszczyźnie.

Świadek Jan Za r e mbr a ,  murarz, widział 
te egzercycje na szutrze, ale niema pewności, 
czy komenderował niemi porucznik Tschauder.

Nowy wiceprezydent 
rady szkolnej krajowej.

Wiedeń 14 października.
Z jak najlepszego źródła dowiaduję się, iż 

c e s a r z  p o d p i s a ł  j u ż -’ n o m i n a c j ę  dra 
Edwina P ł a ż k a  n a  w i c e p r e z y d e n t a  r a 
d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  w G a l i c j i  i ze 
dr. P ł a ż e k  z d n i e m  1 l i s t o p a d a  b. r. 
o b e j m u j e  u r z ę d o w a n i e  we L w o w i e .

(Dr. Edwin Płażek jest Lwowianinem. 
Urodził się we Lwowie dnia 8 września 1842 
r. Szkołę ludową i gimnazjum kończył we Lwo
wie, poczem uczęszczał tu na uniwersytet i o- 
trzymał stopień doktora praw. Po ukończeniu 
studjów wstąpił do służby politycznej we Lwo
wie. Następnie przeniesiony został jako „aktu- 
arjusz" do Krakowa, skąd powrócił jako kon- 
cepista namiestnictwa do Lwowa i został przy
dzielony do rady szkolnej krajowej.

Pracował w niej z kilku nawrotami jako 
komisarz i starosta. Mianowany starostą w Zło
czowie objął rządy tego powiatu, gdzie swem 
postępowaniem zyskał sobie tak wielkie powa
żanie, iż przy wyberach do rady państwa zo
stał wybrany posłem. Jako poseł został zamia
nowany radcą namiestnictwa i przydzielony do 
ministerstwa oświaty, gdzie oddano mu re
ferat spraw szkolnych, galicyjskich. Chcąc się 
poświęcić zupełnie swej pracy urzędowej, złożył 
mandat poselski. W dwa lata później miano
wany został radcą ministerjalnym i pracował 
stale w ministerswie w dziale szkolnictwa gali
cyjskiego aż dotychczas. Zapoznał się więc wy
bornie ze sprawami szkolnemi w Galicji.

Matka dra Płażka, żyje we Lwowie. Z do
mu Bischówna, jest wdową po poruczniku. 
Dr. Płażek jako dziecko stracił ojca. Rodzina 
dra Płażka jest szczerze polską rodziną, a dziad 
jego ze strony macierzystej, ks. Biscb był przy 
końcu 18 wieku infułatem w Zamościu.

Dom dra Płażka nazywano we Wiedniu 
wyspą polską, gdyż nawet służbę miał polscą, 
sprowadzoną z Galicji.

Znajomość wyborna spraw szkolnych w 
Galicji, której nabył przez długie lata, będąc 
przydzielonym do rady szkolnej krajowej i ma
jąc w ministerstwie referat szkolnictwa galicyj
skiego, daje rękojmię, że dr. Płażek, jak najle
piej pokieruje naszem szkolnictwem i że pod 
jego rządami szkoły się rozwiną, a liczba anal
fabetów zmaleje.

Nowemu wiceprezydentowi zasyłamy ser
deczne szczęść BożeI Doniesienia niektórych 
dzienników, jakoby dr. Płażek miał być miano
wany tylko chwilowo wiceprezydentem, aby po
tem ustąpić miejsca p. Dembowskiemu, polega 
na mylnej informacji. Dr. Płażek znajduje się 
w pełni sil i da Bóg, na pożytek naszego szkol
nictwa będzie długo niem kierował ku pożytko
wi kraju i jego obywateli).

DEPESZE
t i l tg ra f ie z o i  i telefoniczne.

Koło polskie.
Wiedeń 14 października. Pierwsze po

siedzenie Kola polskiego odbędzie \* czwartek 
dnia 17 bm. o godz. 5-tej popołudniu. Następne 
odbędzie się w niedzielę 20 bm. Na tem posie
dzeniu nastąpi wybór komisji parlamentarnej i 
wybór drugiego wiceprezesa w miejsce ś. p. dra 
Weigla.

Skrócenie dyskuąji budżetowej.
W iedeń 14 października. Bezpośrednio 

po otwarciu parlamentu zwoła prezydjum izby 
przywódców klubów na wspólpą naradę. Na 
naradzie tej omawianą będzie także propozycja 
ze strony polskiej, aby skrócić debatę budżeto
wą. Dla projektu tego okazują się skłońne wię
ksze stronnictwa.

Odnowienie dawnej prawicy.
Wiedeń 14 października. Wpływowi po

słowie czescy zamierzają zwołać posiedzenie

przywódców byłej prawicy, celem podjęcia kro
ków do rewindykacji dawniejszej prawicy. 

Posiedienie izby poselskiej. 
W iedeń 14 października. Izba posłów 

odbędzie w tym tygodniu tylko dwa posiedzenia. 
Wogóle prezydent izby hr. Vetter ma zamiar 
odbywać tygodniowo tylko dwa posiedzenia: 
we wtorki i piątki. Wolny od posiedzeń czas 
pozostawiony będzie komisji budżetowej dla 
szybkiego przedyskutowania budżetu.

Reforma wyborcza w sejmie gómo-austr. 
LlnC 14 października. W sejmie górno- 

austrjackim uchwalono jednogłośnie bez dysku
sji ustawę o reformie wyborczej, wprowadzają
cej bezpośrednie głosowanie w kurji gmin. Dys
kusja rozwinęła się nad wnioskiem komisyjnym, 
żądającym wprowadzenia V. kurji powszechnego 
głosowania z 6 mandatami. Mniejszość żądała 
jeszcze powiększenia liczby posłów z miast 
o czterech. Wniosek ten upadł, wniosek wię
kszości zaś nie uzyskał tz. kwalifikowanej wię
kszości. Na tem sesję zamknięto.

Sejm węgierski.
Budapeszt 14 października. Sejm zbie

rze się 7 listopada. Rząd zażąda 3-miesięcznego 
prowizorjum budżetowego od izby.

Z krak. rady miejskiej.
Kraków 14 października. Sekcja pra

wnicza rady miasta uchwaliła przedłożyć radzie 
miejskiej wniosek o przyjęcie postawionego przez 
dyrekcję funduszu propinacyjnego warunku, 
w sprawie zaciągnięcia przez gminę Krakowa 
pożyczki, opiewającego, aby gmina poddała się 
politycznej egzekucji. Wniosek ten będzie przed
łożony na czwartkowem posiedzeniu pełnej rady.

Wybory do krakowskiej rady miejskiej.
Kraków 14 października. Oprócz uło

żenia listy wyborczej dla nowych wyborów do 
rady miejskiej, przygotowany i uchwalony być 
musi przez pełną radę regulamin wyborczy. 
W najbliższych dniach odbędzie się osobne po
siedzenie rady dla sprawy tego regulaminu.

Wiee ciesiyński.
Zakopane 14 października. Odbył się 

tu wiec w sprawie upaństwowienia gimnazjum 
cieszyńskiego. Przewodniczył wójt Sieczka, se
kretarzem był p. Beck. Pierwszy przemawiał p. 
Wojciech Szukiawicz i postawił wniosek, wzy
wający Koło polskie, aby z chwilą otwarcia par
lamentu energicznie domagało się upaństwo
wienia gimnazjum. P. Danielak podnosił dzia
łalność Koła polskiego w tej sprawie. Po prze
mówieniu socjalisty Czakiego, który krytykował 
stanowisko Koła polskiego i innych mówców, 
wiec uchwalił rezolucję, wzywającą posłów pol
skich do energicznej akcji, celem uzyskania u- 
państwowienia gimnazjum w Cieszynie.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 14 października. Biuro Reutera 

donosi z'miejscowości Tarkastad: Dzisiaj wy
dano wyrok śmierci na kilku powstańców z ko- 
lonji Przylądka. Kitchener wyrok ten zatwierdził.

To samo biuro donosi z Dundey 11 b. m.: 
Botba uderzył na siły angielskie koło miejsco
wości Pietretief, został jednak odparty i musiał 
albo przebić się przez wojska angielskie do 
rzeki, albo znowu wrócić do kraju Suasi, co 
także połączone jest z wielkiem niebezpieczeń
stwem.

Wypadki w Chinach.
Pekin 14 października. Wydano dwa no

we dekrety, z wezwaniem do urzędników, by 
ściśle przestrzegali i dotrzymywali warunków 
pokoju, zawartego z mocarstwami, celem umo
żliwienia państwowej reorganizacji. Tylko w 
ten sposób można będzie utrzymać niezależność 
Chin.

Demonstracje w Hiasfanji.
Madryt 14 października. Jak donoszą z 

Dijon, przyszło tam do demonstracyj i bójek 
podczas wczorajszej procesji jubileuszowej, w 
której brało udział także około 1000 kobiet. 
Tłum ludności powitał procesję gwizdaniem. 
Żandarmerja dala ognia, raniąc kilka osób. Gdy 
tłum zaintonował Marsyljankę, niektórzy z ucze
stników procesji wznieśli okrzyki: , Niech żyje
Don Karlos"! Pewnego deputowane go karlisty- 
cznego aresztowano.

O Koweit.
Londyn 14 października. Daily Tde- 

graph donosi ze Stambułu, że Anglja zawiado
miła Portę, iż nie zamierza obsadzić Koweita, 
ani nie che naruszyć praw sułtana. Anglja o- 
świadczyła zarazem, te nie może dopuścić, aby 
inne mocarstwo obsadziło Koweit.

Sprawa Marokko.
Madryt 14 października. Zawarta z Ma- 

rofckiem umowa postanawia, że Marokko ma 
zapłacić Hiszpanji 158 tysięcy pesetów, w prze
ciągu 50 dni.

Kradzież.
Hamburg 14 października. Zeszłej nqcy 

włamali się złodzieje do sklepu jubilera Jana 
Qaandta i skradli kosztowności na 30.000 ma
rek, przeważnie zegarków.

Panama niemiecka.
M erseburg 14 października. W miej

skiej kasie oszczędności w LaucbstSdt odkryto 
wielkie sprzeniewierzenia. Mają one ciągnąć się 
od roku 1891 i wynoszą przeszło 100.000 ma
rek. Referendarz kasy Mayer powiesił się. Rząd 
wydelegował komisję celem przeprowadzenia re
wizji w kasie.

Powstanie Karlistów.
Madryt 14 października. Z Barcelony 

donoszą tu, że pod Ingaladą pojawiły się uzbro- 
ne bandy powstańców karlistowskich.

Stam buł 14 października. Sułtan zarzą
dził przyspieszenie robót około budowy koleji 
żelaznej z Hedżed do Mekki i polecił sprowa
dzić inżynierów z Belgji.

W arszaw a 14 października. Ks. arcy 
biskup Popiel po otrzymaniu od rządu rosyj
skiego urlopu na dalszą kurację udał się dziś 
rano do Krakowa, do okulisty dra Wicherkie- 
wieza. Kuracja dra Wicherkiewicza potrwa około 
tygodnia. Zarząd kolei warszawsko wiedeńskiej 
przeznaczył dla ks. arcybiskupa osobny wagon 
salonowy.

Ostatnie wiadomości.
Urociystość inauguracyjna na polite

chnice lwowskiej odbyła się dziś wobec licznie 
zgromadzonych dostojników i gości. O godzinie 9-tej 
uroczystą mszę św , podczas której chór akademicki 
z tow. orkiersty 30 pp. wykonał śliczną mszę mło
dego kompozytora p. Leona Popławskiego, odprawił 
ks kan. Stopezyóski — poczem udano się z kościo
ła Marji Magdal. do wspaniałej auli technickisj — 
gdzie nowo wybrany rektor prof. Dzieślewski powi
tał zebranych. Z dostojników przybyli: namiestnik 
hr. Piuiński, marszałek krajowy Andrzej hr Potucki, 
ks. kan. Siopczyński i Lenkiewicz, rektor uniwersy 
teU, radca dworu Rydygier i dziekani, dyr. Wierzbicki, 
dalej radcy namiestnictwa i koleji. Miasto repre
zentował wicepr. Michalski i CiuchciAski.

Po powitaniu nowo obrany rektor zdał spra
wozdanie z roku ubiegłego, przyczem zaznaczył do
niosłość udzielania przez rząd tytułu doktorów nauk 
technicznych, poczem zaapelował do namiestnika o 
rozszerzenie gmachu, ze względu na olb-zymią fre
kwencję słuchaczy. Podniósł znaczenie w ekonomi- 
cznem podniesieniu kraju rozwoju przemysłu i -dał 
krótki rys tego rozwoju za granicą. Specjalnie przy
toczył jako fachowiec olbrzymią doniosłość elektro
techniki w zastosowaniu do wszystkich gałęzi prze
mysłu.

Ciekawe były przytoczone przez rektora sta
tystyczne daty, wykazujące wprost tytaniczne prace 
na tym polu. Zakończył zwróceniem się do mło
dzieży, by jak najgorliwiej garnęła się do zawodu 
technicznego na chwałę polskiego imienia.

Następnie prof. architektury, Korici, w od
czycie pt. „Rezwój architektury nowoczesnej", dał 
obraz rozwoju architektury z ostatnich czasów.

Na zwiedzeniu przez gośei wystawę rysunków 
i prac technicznych słuchaczy, zakończyła się do
roczna uroczystość.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń 14 października. (Giełda ebo- 

iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 8 08 do 8 10, na wiosnę 
od 8 47 do 8 48 żyto na jesień od 7 32 do 
7 13, na wiosnę od 7*43 do 7 45 : kukurydza 
na wizesień-paźdiieraik od 5 50 do 5’52, na 
maj-cierwiec od 5*40 do 5*411 owies na jesień 
od 7*13 do 7 14 na wiosnę od 7 49 do 7*50 
rzepak na wrzesień-paździemik od — — do —* —, 
na styczeń-luty od — do — *— ; olej rzepa
kowy na styczeń-wrzesień od — do — * —. 
Usposobienie spokojne. Pochmurno.

— Budapeszt 14 października. (Giełda 
tiboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na październik od 7 92 do 7*93, na kwie
cień od 8*30 do 8*31; żyto na październik od 
7 61 do 7 02, na kwiecień od 7*13 do 714; 
•wies na październik od 6 91 do 6*92, na kwie. 
cień od 7*21 do 7*22; kukurydza na październik 
od — do —’—, na maj od 5*11 do 5*12; 
Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna dobra. 
Usposobienie silne. Pochmurno.

Wiedeń 14 października. (Giełda potudn., 
godzina 12 m. 30). Marki 117*33, Renta majowa 
98*55, Węg. renta koronowa 92*75, Akcje austr. 
zakl. kred 620 —, Akcje węg. zakł. kred. 628’—. 
Akcje Anglobanku 264*—, Akcje Unionbankn 
528*—, Akcje Bankrereinu 498*—, Akcje Lftnder- 
banku 398*—, Akcje kolei państw. 627'25, Lom
bardy 76 50, Akqe kolei Elbethal 466 —, Akqe 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 277 '—, 
Akcje Alpiny 345* - ,  Akq'e Rima Muranji 431*—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.448, Losy tureckie 
94*—, Ruble 253*75. Usposobienie spokojne.

Berlin 14 października (Giełda poranna). 
Akęje kredytowe 195*—, Tow. dyskontowe 169 56. 
Usposobienie nierozstrzygnięte.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek 14 października o godz. 7 wieczór 

IV-ty gościnny występ Kazimierza Kamióskiego. 
Rozpocznie:

MARCOWY KAWALER
krotochwila w jednym akcie Józefa Bl i z i ń s k i e go .

O S O B Y :
Ignacy, właściciel wsi p. Jaworski
Heljodor, literat p. Kamiński
Panna Eulalja, guwernaatka pni Otrembowa
Grzempielewski, tkon. Ignacego p. Feldman
Pawiowa, gospodyni Ignacego pni Rotter

Rzecz dzieje się na wsi w domu Ignacego. 
Zakończy:

R O D R  O D R O  C H E
sztuka w dwóch aktach Jerzego G o u r t e l i n e .  

O S O B Y :
Bonbouroche 
Siary jegomość 
Andrzej 
Potasse 
Reth
Fouettard
Adela
Gospodyni
Kelner

p. Roman 
p. Wysocki 
p. Stani sławki 
p. Feldman 
p. Czoki 
p. Bielecki 
pni Rotter 
pni Łomińska 
p. Podhorski

N E K R O L O G J  A.

t  
Władysław Michał Barański

funkcjonarjusz c. k. kolei państwowej 
po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św Sa
kramentami, zmarł dnia 12 października b. r., prze

żywszy lat 28.
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 października br. o 

godzinie 4 po południu z Anatomji na cmentarz 
Łyczakowski, na który w smutku pozostała żona 
z rodziną krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 14 października 1901.
.Concordia* A. Kurkowski.

t
Z  Lewandowskich Helena Magiera

żona nauczyciela w Żurawce 
po długich a ciężkich cierpieniach zmarła dnia 13 bm. 

przeżywszy lat 32.
Pogrzeb odbędzie się 15 bm. o godzinie 4 popot. 

z domu żałoby przy ul. św. Marcina 1. 25 na cmen
tarz Łyczakowski, na który w smutku pozostały mąż 
z dziećmi i rodziną krewnych, przyjaciół i znajo
mych zaprasza.

Lwów, dnia 14 października 1901.
.Concordia* A. Kurkowski.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 października 1901 r.

HOTEL 6E0RGL Ks. S. Lubomirski z Równege. 
Br. A. Seefried i  Tneim. Hr. K. Stadnicki z Krakowa. 
Hr. A. Wodzicki z Olejowa. O. Andre z Wiednia. L. 
Juchmaako ze Stryja. G Synge z Londynu. L Jełowicki, 
W. Jeiowicki z Podola ros. M. Orsetti, W. Kuszełl z 
Warszawy. A. Pegłodowski z Sanoka. J. Aischmann z 
Monachjum. Dr i. Lauterstein z Czerniowiec. S. Chła
powski z Poznani?. W Świeżawski z 2amisk. E. Schmidt 
z Wiednia. M. Rodakowska z Krakowa. G. Gorayski z 
Moderówki S. Kurta z Poznania. E. Kallmann s Wiednia.

Klein z Cieplic. W. Pawlikowski s Bereźniey. D. 
1 oglodowski z Pułkowiec. Ks. H. Lubomirski z Ro
zwadowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Bunin Borkowska z  
Mielnicy. Hr. T Bobrowski z Krakowa. J. Bogusz zs 
Schodnicy. Ks. Kunaszewski z Waręża. J. Dunikiewicz z 
Jass. A, Starorypiński z Mitwejdy. M. Trachet z Tarta- 
kowa. M. Chorośnicka z Chorośnicy. W. Ferenz z Tarno
pola. J. Angerman ze Schodnicy. A. Gałecki z Tarnopola. 
Dr. R. Ais z Rzeszowa. F. Spetrino z Medjolanu. W. 
Ćmiśniewicz z Poznania. J. Hoffmann ze Stryja. Dr. J. 
Nowestintz z Mostów. O. Grtbel z Wiednia.

Rubryk* ta nie pochodzi od redakcji, która lat ni* bierze 
aa dobie żadnej za nie odpowiedzialności.

Jakie własności musi posiadać, weboc postępu Mukl 
w dzlsLjSłjCh czasaoh, dobry itedek pożywszy dla 
dzieci, który może zastąpić mleko matki.

1. Musi być stwierdzonem. ie środek ten wolnym 
,cst ud wszystkich składników,] które spowodować mogą 
chorobę.

2 Do przyprawy takiego środka pożywezegu musi 
być użyte najlepsze mleko, zawierające odpowiednią 
ilość białka — aj sporządzony preparat musi posiadać 
najbilniejsi-y związek z hiałkowatemi częściami przegoto
wanego mleka.

3 w ten sposób sporządzony środek poiywezy — 
musi jako dobrze smakujący pokarm przez dzieci kar
mione piersią i starsze chętnie być spożywany.

Wszystkie te własności zawierają w sobie H e n 
r y k a  A e s t l e g o ,  mą c z k a  d l a  d z i e c i  i dlatego 
od dziesiątków lat bywa przez lekarzy chorób dziecięcych 
tak w praktyce prywatnej jak szpitalnej, zdrowym i cho
rym dzieciom, p i e r s i ą  k a r m i o n y m ,  jako środek 
mleko zastępujący z wielkiem spodobaniem podawanym, 
a matkom jak najgoręcej do użycia zalecany. 1111

Dr. JA N  GOŁĄB.
sekundaijusz szpitala pewszechnego, powrćaił i ordynaj* 
we własnym domu, od godziny 3 —6 popołudniu, ulisn 

Hofmana 1. 6 1067

Dr. Papee,
powrócił, Piekarska 1. 10.

i « a

Dr. Mieczysław Switalski,
ordynuje w chorobach nerwowych i mózgowych,

ul. Akademicka 1. 11, parter
od 3 -5 popoł 110!

Zmiana m ieszkania.
Lekarz-dentysta dr. B. Kaczorowski

ordynuje obecnie
ttlica Ohorążczyzny 1 .10 ,1. piętro.

1121

Woda Krościeńska
zdrój Stefana, szczawa alkaliczno-słona działa znakomici* 
w katarach gardła, oskrzeli i plus, oraz w influen^. 
De nabycia w aptekach, droguerjaeh i składach wód 

mineralnych. 96#
Główny skład dla Galicji wschodniej n p. W. Ozoppa, 

Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

li

Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretow e

SASSOWSKI1
FLIRT” i „KRAJ”

(bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka nisgasaącą) 
wyrębu

S. W. NIEMO JO WSOEGO
w e Lwowie.

Są wszędzie do labycia. **«
Wydawnictwo Bibljoteki wyborowych 

powieści i romansów w Gródka k. L. wy- 
seła każdemu na żądanie zeszyt okazowy 
obejmujący 80 stron, bezpłatnie i  frankoj 
Bibljoteka wydaje przeważnie prace auto
rów polskich.

Stróiecka-Sohotowa,
udziela lekcji śpiewu. Zgłoszenia przyjmuje p. Marja Ma

rek, Rynek 1. V. 1111

HnmorjstyczBj
KALENDARZ „Ś M IG U S A

na r. 1902
opuśeił już prasy drukarskie.

<4

Praktyczna  
nauka kroju 

•uklen dam skich
według systemu francuskiego przez 7. W.

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka L 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi ł  ker. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką ile wyseła się.

SMIGUSA
nr. 20 z i 5 października br. 
wyszedł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel. ~fM I

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Dr. Zeion Leńko
operatorp

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje

w chorobach chirurgicznych
od godziny 3 —5 pe południu.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 15 października 1901 r.

Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lwawto, przy ulicy Krakowskiej 1 . 9 sprzedaj 5 Wino szampańskie Józefa Tirley & C ie
w Budapeszcie .Talisman aec* po bardzo 

przysiępnych cenach. 734

E m ilja  z  Żu liń s k > c h  A d a m o w a
żona w'cesekretarza lwowskiej izby han M. i przemysł.,

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra
mentami, -asnęla w Panu dnia 11 października 1901 r.

Wyprowadzenie zwłok w Krakowie na dworzec io -  
lejowy odbędzie się w poaieizialek dnia 14 b. rn. o go
dzinie 3 popołudniu z krypty kościoła XX Pijarów.

Pogrzeb we Lwowie nastąpi we środę dnia 16 bm. 
o godzinie 10 przed południem z dworca kolejowego na 
cmentarz Łyczakowski.

Na smutny ten obrzęd w głębckim żalu pogrążony 
mąż z dziećmi, ojciec, brat i rodzina zapraszaią krewnych, 
przyjaciół, znajomych i pobożną publiczność.

„Concordia4 A. Kurkowski.

x »
Na pomieszczenie tnt. urzędu cl>wego posznknje t e  w śródmieścia,

Lokalu, złożonego z 10 do 12 pokoi,
sal; rewizyjnej, magazynn z p rzy należy tośeiami.

Przynajmniej część lokalu znajdować się maii w parterze. — Zgłoszenia 
wraz planem sytuacyjnym wnosić należy w czasie do 20 b. m. w c. k. głównym 
urzędzie cłowym plac Głowy 1. 1, gdzie również zasięgnąć nn ż ia  bliższych informa- 
cyj co do warunków zawrzeć się mającego kontraktu . 1119

W O O O O O O O O O W P O O O O P P O O O t K K

Drzewo do robót piłeczkowych
orzechowa, jaworowe, hebanowe, czereśniowe, srebrna olchi II iowe, 

dębowe w roźnytih wielkościach i w największym wybarza
PlłsOzkl włoskowe angielskie.
Oprawy do piłeczek d re w n ia n e  i s ta lo w e .
Wzorki do tych rebśt m o n a c h ijs k ie  i w ło sk ie . 109  4
Kasaty z przyrządami k o m p le tn e  i t .  p . i t . p .

p o le c a

Alojzy Hubner
Lwów, Ryoek liczba 38

Kolibry
do przychówku, kika 
różnych parek swego 
chowu, śpiewające i 
oswojone, które się 
tak dobrze chowają, 

jak kan&<ki, pożywienie tylko trojakie 
proso, w czerwonych, zielonych i nie
bieskich baiff«ch. Pa.ka od 2 zł. 60 ct. 
do 3 z ł , jedna zielono-żółto-niebiesko 
prześlicznie upierzona papuga za 4 zł., 
uraz dla koliberków odpowiednie gniazdka 
z kokosowych wtókiei i pożywieni ■, jest 
do nabycia na Zwierzyńcu przy Krako
wie .Willa Aloisia4. Mogą taki poettą 
bjć przesłane z poręczeniem dobrego i 

TdroWugo dojścia. 1107

oooooooooooo
Karty do grania

fabryki Płatnika
Whistowe, Piąuetowe, Tarozowe, Nie

mieckie, Frt neujR B, Pajjanso rre.

Karty dziecinne
wszystkie, oprocz dziecinnych, z równyi 
mi brzegami i z zaokrągluayuń Joconj m 

poleca 1093

Alojzy liiibner
Lwów, Rynek 30

OO&POOOOOOOO
J ^ O O O O O O O O O f O

Zakopane 
Peopat Aaay Krzytawstiej

na zimę i lato 1116 
willa Karpacka Ogrodowa 5
Pokoje słoneczne, itnchnia wykwintna, 
konie na miejscu. Opieka dla młodych 
osób — Zghszenia p.zyjaaje listownie

0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 0

W Pasażu Mikolascha
15 go najpóźniej 31 b. m. otwarcie

Magazpn dywanći gerslich
poleca największy wybór

prawdziwycli psrssicn iyw epi?
różnej wielkości 1067 

o 50 pro taniej niż u przyjezdnych 
ageotów, o ciem się F. T. Pa- 

bl czaość przekonać raczy.
Z szacunL cm Z U C k e r

\

m r  D r z e w a  1 h r z e n  y R |  990
ozdobne maui d sprzed ni i 3000 s ,iuk 
krzewów w różnych odmianach. 100 szt 
10, rU ŁO koron, 1000 kas tanów 3 - 5  
metrów wysokie, silne, grabi z korć n i
mi, U,O sztok. 60, 10 ) kor. S z c z e p y  
o w o c o w e  Ceny zaiżrne. Wysyłam do 
każd-j pocity i s t<cj<. Jabłonie, G-Usze, 
Shwy i Czereśnie, 1 sztuka 50 ct. .0 szt. 
4 zł 75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, Morele, 
Węgiersi. N&ltiryny, (Lzewa i krzewy 
ozdobne i t. p. den lik nowy z objaśnie
niem pomolog cznęm wysyłam k-żdemu 
oplu tnie E. UALAŃSKI, Ztrzad ogrodów 

w Olszy-Dwór. Ost. poczta Kraków.

Wyższy kurs języka

w godzinach oo olndniowych
w peusjonaole 1080

ANTONINY GAWRflllSKlEJ.
Pojząte* 15-g< paźlziernka.

Wpisy codziennie od 2—3 paótka 5.

TUTKI / 4
ze specjalnej 

hibnłki 536

powszechnie 
uznane za 

IlBajleps7B II 
Wszędzie do nabycia 

FABRYKA 
LWOw, Uloa Woklowloza 2. |

€ »  % kilog. znakomitych
herbatników. 

Szparagi 90 ot poleca 
B a z a r  p r o d u k t ó w  a  l e j s k i c n

Lwów, Sokola 1. 8028

^  Pilffl&m Filia f4brykifllullŁ-ja a  ubiorów męskich
TIRENOtA i BRACI

Lwów, I u M l o d s k a  9, poleca naj
większy wybór 30% taniej jnk wszędzie

LEO N A R D  S O LEC K I
we LWOWIE, r . Bntłrrąe 2

Poleca znakomitę KAWĘ pół ki'o 
65 ent — Na prowindę wysyłki 
w woreczkach 4% kila za 6 50 ct. 
fi o. ftóiynież poleca Znakomity 
KONIAK knracyjry francuski, od
znaczony na wyda wie we Lwo
wie, cała bntelka 8’50, pół butelki 
1‘80. ćwierć butelki 1 sh, Wszel
kie towary w i >krea hauJln ko
rzennego wchodzące po cenach 

■ ir*  nnlnliez/eb.

Nowośćl
Kołdry puchowe s e A & m Ó S *
nadzwyczajnej lei I ości i ciepła, z wełnia
nego atl.sn we wszystkich kolora b, po 
zl 18, 20 i 22. z atlasu je I wabnego po 
zł. 22, 28, 35 do 4". Kołdry puchowe 
wyrabiam sam i są wyłącznie tylko n mnie 
do nabycia. — Ko.dry zwykłe na wacie 
wełnianej, począwszy od zł. 4, 5, 6'50, 
7, 8,10, w najwięk z/m wyborze zawsze 
na składzie. — Materace włosie nne od 
zł. 11, 16, 18, v O do 32. — Sienniki 
zwyUe i sprężyno .r , Kocyki wełaiane, 
poduszki itp. najtaniej w .acowm wy
robów pościeli, Jozef Sol Motor, Lwów, 
Kopernika 5. 8018

HANDEL MASZYN DO SZYCIA
Lwów, Hutel 2orża.

ew
90
©
©
s .

ooVIro

Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych I ibryk zagrani
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i lo ‘ją za sprze
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odb orcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar, — Każdy handel, ma
jący dobry towar i mierne ceny, ajeu 

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do ożycia jest zawsze na 
ikładih do wyborn. Najlepsze di, haftn 

raUmi 77 zł., gotówką 70 d.

J ó i e f  I - B r d n i s k i
mechanik 1 specjalista, — Lwów, Ho

tel Źorża. 414
Ip#** Proszę źądaó eeulkl, ł C

Handel założony w r. 1789
Proszę żądać

i GMczrll

Do nabyci i prawie w każdym han- 
dln korzennym, lub wprost z g łó w n e 

g o  s k ła d a

FRYDERYKA SGHRRRTRA i Sp.
Lw iw, Rynek I. 45

IJ u l i a n  H e l l e r
m ech a n ik  

I kono (jonowany Instalator
L w ó w , A k a d e m ic k a  1. 26  

przyjmuje zamówienia 
na urządzenia i naprawy dzionków 
elektrycznych, telefonów, gromo- 
chronow, klozetów, wodociągów, 
łazienek, pomp, kaloryferów i 
wszeltich robot ślusarskich z sn- 
miennem wykonaniem. Utrzymuje 
Ukże skład przyborów optycznych, 
mierniczych i elektromechanicz
nych po nader nwkicn cenach. 
Sklep: Akademicka 1. 26. Warstat: 
Piek»rsva i. 14. Mieszkanie: piec 

Kapitnlny 1. 7. Iu29

7 fnłfl ł i f ł n  Robolu ku tsyjne wino- 
4 1 11U"łIi1 IG grona lo.iae w 5 kilo. 
koszykach poc?rowych kor. 3 50, czarne 
wielkie winogrona amerykańs ie tylko 
kor. 2-50, >zla -hetne kasztany kor. 2-50, 
przednie marony kor. 3, przedaie go 
ryckie prunelki kor. 7, opłatnie za po

braniem pocztowjm ozsyła i076

W. Reiu, 6arz, Kustrnland.
i A A A ^ A A A A A A A l

n a

M Y S Z Y
polne!

W pigułkach po cenie 1 kor. za 
kilo wysyła w d3wo'nych iloś;iach 
poczią i koleją me licząc opako

wania APTEKA 1039
J. STENZLA w Rfljtotyni

B lższych informacji udzieii Aartąd 
Fabryki trutek na myszy polne
tamż \  11 Llotne ilsty poonwains il i

aODOHHIOOUOgo oo
O  DRUKARNIA O

J. Czaińskiego I
w Gródku H

poleci się P. T. Panom 
Wydawcom. — Podejmuje
się wydawnictw własnym __

nakładem.
1105

odoow ja o
b iu r *  n a u -  
c t y e l e l e k l e
poi ica: Nau

czycielkę z Ho
teli Lambert wysoko muzykalną, Liegłą 
w języku fra icnskim, Nauczycielka Polka 
z niż. stopiiem wykszl leżnia, mówiąca 
Jo .rze po f ancuskn, była dlnższy czas 
w P-ryżo, Nauczycielki Polki egi. oaa- 
zykalne, Bony Polki muzykalne, .0 ny 
Niemki, muzykalne. Bony frablowki Oso
by do towar ystwa i zauądn u używalne, 
mówiące biegle po franejsku. N . C lla* 
ter , wyższa aanazycidka. Poznań, ulica 
Długa Nr. 14, I. piętro 40. 108 L

urządza biuro techniczne
7I1P  FaHryłl maszyn „M on11
/  l i i i  Lwów Kepernlu 18.LII U Filja w Rzeszowie.

8418 Jeneralna reprezentacja Oesterreicbiscbe SctMertwerłe
przenoszenie elły, tramwaje elektryozne, pleruneohreny I telefony.

„  - PRZESZŁO 50 LAT-
. ISTNIEJĄCY

• w  R. 1 8 4 T «
- z a ł o ż o n y  -  

[n a  wystawacłikajowychi zagr, odznacza1!?]

2 A K Ł A D
pod firn/ą

G. S C H A P I R T  S Y N
w e  L w o w i e , t y k o  przy u llo y S y k s tu s k le j I.

poleca swe artystyczne własne wykonanie

szyb m o i A i n c H  i  o e r o  w m i m cH i w ołćw o p m i o h i c h

używane do okien kościelnych lub innych gmachów,' jakoteż wyrób 
8 Z Y H  T R A W IO N Y C H  na sposób chemiczny do drzwi salonowych, 

portale wycb, klatek chodowych i t. p.
■ 9 “ C EN N IK I N A  ŻĄ D A N IE FR A N C O . 947

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
n n a k o m i c l e  o d ś w ie ż a  1 n p l ę b e z a  p ł e ć

m tT  Cena od 1'20 do 3 20 h.

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW nl. Sykstnska 1. 25, nl. Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice 1. 20 

PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska 1. 24. 961

I I O O O C

S z k ó ł k i  le ś n o -o g r o d o w e
Tadeusza hr Łubieńskiego

w Zassowie
ostatnia poczta loco stacja kolei C z a r n a

polec;ją na j e s i e ń  ł  w io s n ę  wszyjtkie odmiany drzew, krzi wów 
do kultnr leśnycn, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

X  984 C I

Q x x x x >

W~ po oenaoh hardzi alskloh.
C E N N I K  o p ła tn ie  i o d r o  t n ą  p o c z tą

;>C<X3KXXXXXlK)IOkZOICXXX)CKXX)

BAZAR KRAJOWY
Krajowego I m U  Przemysłowego 

we Lwowie uiica Trzeciego Maja i. 5
1075 poleca

Na sezon jesienny i zimowy

bnrki i buty do 
polowania.

SUKNI NA UBRANIA HESKIE 
R U N D Y  S ŁA W U C K IE iryjinalie,

B A R C H A N Y  kolorowe i Diałe 
KOCE aa łóżka I DERY na kirnla.

Wyroby k rajo we I 
V 3K X 3CK X X X K )K X X X »ra

i n a  m u n d u rk i 
stu d en ck ie

JU LIA N  br. BR U NIC K I
S: kótki drzewek

Pcdhorce obok Stryja
p o l e c a

do sadzenia, w porzj najstosowniejszej, obecnej,

drzewa i krzewy owocowe 1048

H A L I I Y  (100 czerw, powlirzajtcych 10 Koron) rozmaite

Krzewy ozdobna 5Ortr25“ *50,<£ , . r uŁ
Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzorowo prowadzono okazy. Opako

wanie najtańsje. Obsługa jak najstaranniejsza. Ceny możliwie najniższe.
Cinnik ilustrowany na życzenie darmo i opłatnie. 

jgBT* l i t o  kupując powoła się na ogłoszenie w Dzienniku Polskim  otrzyma 
w dodatku co najmniej 10 Malin lnb 2 krzewy ozdobne.

<

PRODUKT SPOŻYWCZY
fi ALIMENT COMPLET * 
MAKIME GRÓULT FILS AINE

w  PARYŻD

LpwWfG W  wysokim itoptriu pożywny. 
j g U d  l»twy do -strawtania. wz mocniejący 

, dia. osób osłabionych po cifcklcH
chorobach ni* mogących w* :a|e trawić żadnego pokarmu, dla dzieci w 
i delikatiiychi Analiza cherz ifczoa dokonaną, w jsżkote tnedyizu w 'Pari o * 
wykazała że ten produkt^ yyj iłącjnte.zlożoay-2 roślin przy równej WuJz 1- * • 
7 razy bogatszy w enbstasc y* białkowato naj(~iywtnejaze (ałodmi««0 dea) , 
tak mleko, 3 razy jak^bleb. 2 razy jak świeżdŃócuęso. Zalecany pntez p w r tf  , 
•zorzędnych Idrarzy w Pary żn.

FABRYKA I MŁYNY JAK RÓWNIEŻ SPBŹEDA2 BURTOWA 1 
2 , Im p  a s se  Ł eb lan o , F A R IB

Wyłąozna sprzedaż ws Lwowie w apteoegP, Mlkolasohn l̂ Spółki. 2018

taao& caaoaoaaocaa^^
$  x

M ały młyn parowy
w Galicji

w mi ijscowości, w klórej okolicy żaden się młyn 
konkurencyjny nie znajduje i cała ludność tylko w nim 

miele — do sprzedania za cenę 12.000 zl.
Młyn ten jest nowo zbudowany i układa się z 3 czę
ści jednego walca i jednego kosznika (nadający się 

do mielenia prosa)
Wyrób dcienny 25 do 50 centnarów m etry

cznych, a za 1 centnar metryczny miewa bierze się 
1 zl. 20 ct.

Wydatek dńeniy 10 do 12 zl.
Bliższa w'adomjść u Antoniego Kunza, w Bra

nicach, na Mon wach. 1110

Mam zaszczyt zawiadomić moich P. T. Odbiorców, 
że nawiązawszy szersze i korzystniejsze stosunki z większe- 
mi firmami, jestem w stanie pomimo o g ó l n e g o  podro
żenia towatów, dostarczać P. T. Odbiorcom moim towaru 
nailepszej jakości po cenach znacznie niższych.

W szczególność polecam papiery kancelaryjna, kon
ceptowe i dokumentowe, także papiery do pism maszyno
wych, księgi imndiowe i gospodarskie, wszelkie artykuły 
dla biur tecnnicznych i t. p.

Polecając się nadal łaskawym względom, upraszam 
uprzejmie o łaskawe przekonanie się i porównanie cen i 
akcści towaru, zwieaza,ąc mój handel przy ulicy Karola 

Ludwik’ (Grand Motel)
1111 Z poważaniem

Jan Bromilski

R.DITMAR
we Lwowie 

Największy wybór wszelkiego ridraju

Latarń
g r o b o w y  cli

blaszanych, cynkowych i kutych, po 
najumiariowańszych cenach,

rówoież 1118

OLH Kolofowe i DWIEGGuIsT b
w stanioli do oświetlania grobów.

Od 15go zniżyłem ceny nafty.

o f x > o o o o o o o o o o o o o c x > o o o o o o
0  H A N D E L  H E R B A T Y  1 K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
1  *“ * L w o r  Je. n l. T e a t r a ln a  ł . 8 .
a  petsM najbtMn gatnnki

I M t  W§~ K A W Y
t  * , iu k * w y ^y " * aranatystayn

A Forteńu*..................................................... — zł. 90 otX Cuba gruboziarnista................................... — „ 96 „
0  Cejlon zielona ....................................|

grabozierniita.........................1 ” 08 ”
0  Moeca arabska bardzo aruuia.tyczna. . „ 08 „

0  nmSmvam. r w o ^ a t Kawa Muw , arabska kama ożywa • i
O A J l i M M A  tylko na czarną kawę, zaś na hiato kawę potrzeba

jĘ S rS c Illlttl  używać z Cejlonem lnb Jawą. Jeżeli ntyy,s zię kawy
0  Q i »  *■ gatnnki aoięezane, wówczas należy koi Ij gatunek
a oddzielnie opalić. 10
O O O o o o ^ o a o o o o o ^ ^ ^ ^ o o o o o o o

Ora Fryderyk* Leagyela bnlMn brzoza wy. Jnż 
mlb.  eoa roślinny płynący ź urzozy, ieżeli w pn’'n wy- 
.„idrowano dziurkę, /.nany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękni ci: ieżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynihiscy przyriącu ony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skul»k.

Jeżeli .ueczore*. poemi xqemj kverz lnb inne-
miejsce skóry tym balsamem, to !■* onzajotrii raon
odpadają prawdo oloznn®jo» łottoze *o okiry, która 
staje tlą przezte lioląoo ilułą ■ doUbatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twany smarszczki i blizny z ospy
\ nadaje młodocianą ł uśWę twarz, i cerze soćtjt bislość, delik ■ aość i świe
łość usnwa w najkrótszym czasie piegi, P*4 '  wątrobiane, blizny, czerwo’ 
nośC nosa stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. j«h_ słoika z opisom 
użycia 1 zl. 50 ct. Dr. Lwglata mydło bon*ooi«.e, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydle dla eko-y, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Dp nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wo LwowJo u Z.
Rnckera: w Krakowie u Wiktora r dyka; w linraiewoaoh n Golichowsuego 
nast. Mahl api„ Jchmiedt *  Fontin drogneija; w  Tan ipoln n alwcjaoa
Krzyżanowekiego; w  Tn-wow ■ ■ Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego ; W Biti-

M 4 Alfreda Blumentłuda i .. droguerji A. dau. 6001
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OdfRWttdwtlny »  ndUują: Dr. Kui»«m Oata0DFFkł-8«nńikjL Wtaśddela i  wystawcy: Dr. Z. OstaaRwi ki-Baraóski, MilaM i Ip. Zadrukami M. Schmitta i Sp. pod! zarządem SL Piotrowskicfo.


